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BARON WAKATSUKI, 
b. premjer japoński omal 
nie, padł ofiarą zamachu 
politycznego. Zamachowiec, 
który usiłował go zasztyle- 
tować, został aresztowany, 


broni i materialów wybuchowych W Poznaniu 


wykryty w lokalu „Stronnictwa Narodowego*-—Władze. 
aresztowały 30 osób, wchodzących w skład bojówki — ; 


Dwaj pirotechnicy ranni w komendzie policii 


Poznań, 23 listopada. 

Na skutek powtarzających się wy- 
padków planowego rozbijania wieców 
wyborczych i otrzymanych przez wła- 
dze policyjne informacji o gromadzeniu 
w lokalu „Stronnictwa Narodowego“ i 
„Związku Młodych Narodowców* bro- 
ni, nocy ubiegłej z 22 na 23 listopada 
dokonano na polecenie władz prokura- 
torskich rewizji w lokału „Stronnictwa 
Narodowego w Poznaniu. 

Rewizie te dały sensacyjne wyniki. 
Około godz. 12 w nocy cztery samocho 
dy ciężarowe wypełnione policją mun- 
durową zajechały przed kamienicę przy 
ul, św.-Marcina 65, gdzie mieszczą się 
iokale „Stronnictwa Narodowego". 

Posterutkowi w żelazńych ochron- 
nych pancerzach z tarczami w rękach 
po otwarciu bramy kamienicy wtarg- 
nęli do lokałi, mieszczących się w ofi- 
cynie. W jednym z korytarzy tknęli 
się na czuwającego woźnego, który na 
wezwanie do otwarcia drzwi stawił 
opór. 

Usunięto go iednak przemocą i zdo- 
łano otworzyć drzwi, prowadzące do 
wyżej wymienionych lokali, Okazałe 
się, że w dużej sali t. zw. odczytowej 
ZEBRANA.BYŁA BOJÓWKA ENDEC- 

KA W LICZBIE 30 OSÓB. 
BOJÓWKA SIEDZIAŁA W CIEMNO- 
SCI, W OCZEKIWANIU NA ROZKAZ 
DO. DZIAŁANIA. 


Nate". 


Memi 
ulem 


Bogatą jest w pomysły wy- 
obraźnia zbrodniarzy, jeśli 
chcą oni ukryć swoje prze- 
stępstwa i uniknąć karzącej 
ręki. Wręcz rewelacyjną jest 
jednak pomysłowość zbrod- 
niarza, który jest jednym z 
bohaterów powieści pod wy- 
żej przytoczonym tytułem. 
Niezwykłe, grozą przejmu* 
jące efekty, a wreszcie sen- 
sacyjne rozwiązanie powi- 
kłanej akcji — oto walory, 
j  iakiemi może się poszczycić 
W ta powieść 
, „NIEZNAJOMA 
Z PUSTEGO DOMU* 
ukazała się w ostatnim, 26 5* 
numerze tygodnika KO 
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Na widok mundurów policyjnych u- 
siłowali zebrani stawić czynny opór i 
nie dopuścić do przeprowadzenia rewi- 
zji. Posterunkowi obezwładnili ich ied- 
nak i samochodami odwieźli do komen- 
dy policji, gdzie umieszczono ich w are- 
sztach śledczych. 

Ogółem aresztowano 30 osób, w tem 
szereg znanych policji przestępców po- 
siadających za sobą bogatą przeszłość 
kryminalną, | 

Na miejscu władze przeprowadziły I 
rewizję. ZNALEZIONO WIEKSZA; 


Pozatem znaleziono znaczną ilość 
bykowca, pałek gumowych, tomów że- 
laznych obitych skórą, bagnety wojsko- 
we, noże myśliwskie, naboje zapasowe 
it. d, W lokolu stronnictwa znaleziono 
ponadto 600 sztuk butelek napełnionych 
wodą. 

Wszystko to było przygotowane do 
wywołania w Poznaniu zamieszek w 
dniu wyborczym w niedzielę 26 b. ru. 
Zaznaczyć należy, że już w ubiegłą 
niedzielę endecy chcieli wywołać awan 
tury, przyczem jedna z petard eksplo- 


ILOŚĆ REWOLWERÓW. W TEM | dowała endekom na samochodzie raniąc 
MAUZERY NABITE I GOTOWE DO |dwuch znanych przywódców związku 
STRZAŁU. ZNACZNA ILOŚĆ MATER |młodych narodowców Jasińskiego i Tra 


JAŁÓW WYBUCHOWYCH. 


badania przez pirotechników na komen- 
dzie policjj wybuchła i ciężko ZRANI- 
ŁA DWUCH PIROTECHNIKÓW. 


Część takich materiałów w Gaz 


wińskiego, którzy obaj ciężko ranni le- 
żą w szpitalu Przemienia Pańskiego. — 
Pozatem w czasie rewizji znaleziono bo 
gaty rewelacyjny w swej treści mater- 
jal świadczący © wywrotowei antypań- 


stwowej działalności Stronnictwa Nas 
rodowego i Związku Młodych Narodow 
ców. 
Poznań, 23 listopada. 
Wczoraj wieczorem w restauracji 
Belweder odbył się więc przedwyborczy 
zwołany przez stronnictwo narodowe. 
W czasie wygłaszania podburzające: 
go przemówienia przez przewodniczące- 
go zebrania, redaktora „Kurjera Poznań 
skiego” Jaroszewskiego, doszło do nie- 
słychanej awantury ze strony przeciwni- 
ków obozu narodowego. W restauracji 
powstała bójka a publiczność rzuciła się 
do okien i drzwi. W czasie wyskakiwa« 
nia przez Okna odłamkami szkła ranio- 
nych zostało kilkanaście osób. W czasie 
bójki 6 osób odniosło rany tak że mu- 


siano do nich wezwać pogotowie. Naro- 
dowy blok gospodarczy ogłasza że z a 


wanturą tą nie miał nic wspólnego, 


Ja podpiłom Reichstag, pozostali odharion sa niewinni 1. 


— oświadczył wczoraj van der Luebbe na rozprawie 
w LipsKu.- Sensacyjna mowa van der Luebbego 
wywołała zrozumiałe poruszenie 


Lipsk, 23 listopada. 
Na dzisiejszej rozprawie o podpale- 
nie Reichstagu van der Lubbe nagle o- 
żywił się, wstał i złożył sensacyjne 0ś- 
| wiadczenie, 
Van der Lubbe w dłuższem przemó- 
wieniu domagał się rychłego zakończe- 
|nia procesu, zwracając uwagę, 
ŻE INNI WSPÓŁOSKARŻENI NIE MA 
JĄ NIC WSPÓLNEGO Z PODPALE- 
NIEM REICHSTAGU. 
Chcę wiedzieć, — powiedział van der 
Lubbe — kiedy wyrok zostanie ogłoszo- 


ny, aby inni mogli opuścić już więzie- 
e. 


nii 

JA PODPALIŁEM REICHSTAG, TO, 

CO POTEM NASTĄPIŁO — TO RZECZ 
INNA, 

Obrońca van der Lubbego, jak rów- 
nież i przewodniczący trybunału oświąd 
czyli, że jeśli van der Lubbe chce przy- 
czynić się właśnie do szybkiego zakończe 
nia procesu to powinien wydać swych 
wspólników. 

Paryż, 23 listopada. 

(Pat). — Korespondent  Havasa w 
Londynie donosi, że ogłoszone przez „Pe 


iit Parisien” dalsze dokumenty, dotyczą: 
ce propagandy hitlerowskiej zaintereso- 
wały żywo opinję W. Brytanji, Nikt nie 
podda w wątpliwość wartości tych rewe 
lacyj. 

M. in. „Morning Post" oświadcza, że 
przeprowadzone przez redakcję tego pis 
ma dodatkowe badania pozwalają jej 
stwierdzić bezwarunkowo autentyczność 
dokumentów. 

Inne dzien podkreślają, że instruk 
cje udzielone agentom hitlerowskim po- 
krywają się dokładnie z celami polityki 
niemieckiej, 


|B. więźniowie brzescy nie zgłosili się 


dobrowolnie—celem odbycia kary. — B. posłowie 
Mastek i Dubois osadzeni w więzieniu 


Warszawa, 23 listopada 
(B) Dzisiaj w godzinach przedpołu- 
dniowych z pośród skazanych w proce- 
sie b. więźniów brzeskich nie zgłosił się 


_ |do odbycia kary jeszcze nikt, Wobec te- 
/|go, że termin dobrowolnego zgłoszenia 


się upłynął w dniu 22 bm. w godzinach 
wieczornych, — prokurator sądu okrę- 
gowego w Warszawie wydał organom. 
policyjnym polecenie sprowadzenia do 


więzienia w Mokotowie b. posła Dubois, | minu, 


do którego pragnie otrzymać 


który stale zamieszkuje w Warszawie, |odroczenie, podanie iego zastało odrzu- 


oraz b. posła Mastka, który zamieszku- 
ie stale coprawda w Krakowie, ale od 
kilku dni znajduje się w Warszawie. 

B. poseł Mastek — jak już donosiliś- 
my — złożył podanie o odroczenie mu 
terminu odbycia kary z powodu cukrzy 
cy, na którą cierpi. Wobec tego, że b. 
poseł Mastek nie podawał żadnego ter- 


_ Obóz poprawczy w Niemczech 


dia uctchylajaąacuch sie od pracy 


Berlin, 23 listopada. 


wych a pobierających zasiłki bezrobot- 


core. Podanie b. posła Barlickiego ood- 
roczenie terminu odbycia kary do sobo- 
ty, dnia 24 bm., zostało przez prokura- 
tora uwzględnione z tem, że jeżeli p. 
Barlicki nie zgłosi się w najbliższą so- 
botę do godzin wigczornych w kance- 
larii więzienia na Mokotowie, będzie w 
niedzielę, dnia 26 bm. sprowadzony 
przez organy policyjne. 


Z Małopolski nie otrzymano dotąd 
wiadomości o stawieniu się do odbycia 
kary dra Putka i dra Ciołkosza, z któ- 
rych jeden zamieszkuje w Wadowicach 
a drugi w Tarnowie. 


„Vossische Ztg.” donosi, że urząd 
pracy w Stutgardzie zamierza utworzyć 
obóz poprawczy dla maruderów, uchyla 
jących się bezprawnie od zajęć zarobko- 


nych. Obóz stosownie do swego przezna | 
czenia otrzymać ma surowy rygor, prze 
widujący zupełną izolację członków od 
miasta. 


W godzinach przedwieczernych b. 
posłowie Dubois i Mastek zostali aresz- 
towani i osadzeni w więzieniu na Mo- 
kotowie. 


Ey 
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REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 


raków, 
ul, Pijarska 4 
Tel. Nr, 17150 


Administracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul, Pijarska 4 
Tel Nr. 165-00 


POD HASŁEM WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 


W nadchodzących wyborach do Rady Miejskiej Kraków musi zdać egzamin swej 
dojrzałości obywatelskiej. — Jedynie kandydaci listy OWI mogą 


zapewnić realną i pożyteczną pracę dla dobra mias 


i Kraków, 23 listopada 
Prezydium wyborczego komitetu po- 
rozumiewawczego pracowników umy= 
słowych przy B. B: W. R. w Krakowie 
wydało nast. odezwę: 
Po 20 przeszło latach przerwy w 
normalnym rozwoju życia samorządu 


miejskiego w Krakowie mają mieszkań: | darozej”. 


cy Krakowa w dniu 10 grudnia br. zade- 
cydować o składzie Rady Miejskiej, 
mają przez oddanie głosów na poszcze- 
gólne list 

po jakiej linii potoczyć się ma w najbliż- 
szych latach gospodarka naszego mia- 
sta. Doświadczenia 


jedynym drogowskazem zarówno dla 
wyborców jak | dla wybranych, może 
być tylko í wyłącznie program wybitnie 
gospodarczy, 
wiek zabarwienia partyjnego czy klaso- 
wego, 

Wychodząc z tej jedynie stusznej za- 
sady, musimy się żgrupować przy nad- 
chodzących wyborach do Rady Miej. 
skiej pod sztandarem, na którym wyraż: 
rie wypisano: hasła bezpartyjności oraz 
współpracy 1 ścisłości współdziałania z 
adam Marszałka Piłsudskiego, dla 

RSDP Hat główną wytyczną wszyst 
kich poczynań były i są prace nad zmon 


towaniem silnego gospodarczo Państwa,| 


iako całości | wszystkich jego poszcze= 
gólnych komórek, 
bitne miejsce zajmuje samorząd miejski, 

Naszym obowiązkiem, jako inteligen- 
cji polskiej jest, stworzyć jakrnajlepsze 
warunki dla wspólnej realnej pracy i 
wprowadzić do Rady Miejskiej 
przedstawicieli, którzy zechcą i potrafią 
śmiało reprezentować potrzeby gospo* 
darcze poszczególnych dzielnic miasta. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 


wielki program rozwoju gospodarczego | niowego „Lloyd” sumy asekuracyjnej, 
Krakowa, może być całkowicie zreali-| w wysokości 20 milj. zł. 


zowany tylko przez ludzi, 
nych pod 
współpracy gospodarczej 
idących za 


zgrupowa= 


hasłem wyścigu pracy, rzuconem przez | wraz z Ciunkiewiczową jechał z Fran- 


Marszałka „Piłsudskiego. 


KOLEJARZE GŁOSUJA na B, B. P, G. 
Odbyło się zebranie Centralnego Związku 
Zawodowego Pracowników Kolejowych, Koło 


wśród których wy=l 


takich | 


objawić wyraźnie życzenie, | Lekarzy B. B. W, R. przy Radzie Orodzkiej, 


z lat ubległych, jak| Przeprowadzone na szerokiej dęmokratycz- 
również ostatnich czasów wykazały, żej nej podstawie pierw: 


pozbawiony  jaklegokol-|zostają przyjęte jako zasady przy decydowa« 


sztandarem _ bezpartyjnej|nęła w swem podaniu apelacyjnem 
wszystkich | wniosek o przesłuchanie w charakterze 


uBezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej" na 
terenie Podgórza. 


EMERYCI ZA LISTĄ B. B. P, G. 
Wojew. Zwiążsk Emerytów Państwowych w 
Krakowie uchwalił na posiedzeniu Wydziału 
wziąć czynny udział w pierwszych w Wolnei 
Polsce wyborach do Rady Mieis Krako- 
wie i poprzeć „Bezpartyjny Blok Pracy Gospo- 


LEKARZE KRAKOWSCY w WYBORACH DO 
RADY MIEJSKIEJ. 

Odbyło się zebranie Koła Środowiskowego 
poświęcone wyborom do Rady Miejskiej. 
brani lekarze uchwalili jednomyślnie rezolucię, 
która brzmi w skrócie: 


e od lat dwudziestu wy= 
bory do Rady miasta Krakowa, mają dla roz- 
woju naszego miasta pierwszorzędne znacz 
Hasło obrony interesów tego miasta | wysunię: 
cie na plan pierwszy zagadnień gospodarczych 


niu o składzie przyszłej Rady Miejskiej. | 
y BBWR 


alych il 


Koło Środowiskowe 
wa wszystkich lek 


Lekarzy 


w 


jczytmych w naszem, mie 


je, do czynnego 
wyborach z 
arczej”. 


współdziałania przy nadchodzi 
„Bezpartyjnym Blokiem Pracy 


GDZIE ZNAJDUJĄ SIĘ LOKALE KOMITETÓW 
B, B, P. G» 


Celem zorjeńtowania wyborców 1 ułatwienia 
im spełnienia obowiązku obywatelskiego, podas 
jemy adresy lokali Komitetów Okręgowych Bez- 
partyjnego Bloku Pracy Gospodarczej, w któ- 
rych niogą zasięgnąć wszelkich informacyj oraz 
składać ewentualne reklamacje, Lokale te SĄ 
następujące: 

Ökreg 1 dia dzielnicy | = ul. św. Anny, 
Okręg M (dz. 2, 8 i 12) — ul, Smoleńsk 19 
Okręg III (dz. 4) — ul. Biskupia 19, Okręg IV 
(dz, 3) — ul. św. Filipa 6. Okręg V (dz. 6 1 18) 
ul. św, Filipa 25, Okręg VI (dz. 7 i 8) — ul. Ga- 
zowa 7, Okręg VII (dz. 13, 14 i 15) — ul. Kazi- 
mierza Wielkiego 52, Okręg VIII (dz, 16 i M — 
l, Mazowiecka 113, Okreg IX (dz. 9, 10 i 11) — 
til. Polna 1, Okręg X (dz. 19, 20 | 21) — ul, Grze: 
górzecka 30, oraz Okręg XI (dz. 22) — Rynek 
Podgórski 1. 


DO, OFICERÓW REZERWY! 
Dnia 10 grudnia ódbgdą się w Krakowie wy» 
bory do Rady Miejski 


pierwsze wybo* 


a 


ry samorządowe w naszem mleście. Skład przy- 
szłej Rady Miejskiej, która będzie miała w 
swoich rękach decyzję o dalszym rozwoju Kta+ 
kowa niè może ham być obojętny, Wielka „Ar- 
mia Rezerwowa” ma nietylko prawo, ale obo- 
wiązek do czynnego udziału w wyborach kra« 
kowskich, 

Obecne wybory odbywała się pod hasłami 
ściśle gospodarczemi. Na listach kandydatów fi- 
gurować będa nazwiska obywateli znanych, ze 
swej pracy społecznej | Oddanych szezórze 
Miastu. Mamy pełne zrozumienie dla postulatu, 
by przyszła Rada m, Krakowa nie stała się te- 
renem walk partyjnych, które prowadzą miasto 
nad brzeg przepaści, niszczą podstawy Wszel» 
kiego życia samorządowego. 


Hasła współpracy gospodarczej wystmał na 
czoło swego programu „Bezpartyjny Blok Pras 
cy Gospodarczej”. 

Wzywamy Was Koledzy do spełnienia obóe 
wlązku obywatelskiego, do karnego głósowama 
w dniu 19 grudnia ną listę „Bezpartyjnego Bloku 
Pracy Gospodarczej ' 


Prezydjum Zarz. Krak, Koła 
I 


| 


Oiicerów Rezerwy, 


Sensacyjny zwrot v sprawie Giunkiewiczowej? 


Min: -Baranowski twierdzi, że w--walizach: Ciunkiewiczowej znajdowały się futra 


KRAKÓW, 23 listopada. 

Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy Z | 
Paryża wiadomość o zeznaniach, zło- 
żonych w tamtejszej ambasadzie pol- 
skiej przez min. Baranowskiego w 
związki z sprawą Marji Ciunkiewiczo= 
wej oskarżonej i skazanej przez kra. 
kowski sąd okręzowy ma 15 miesięcy 
więzienia za usiłowanie wyłudzenia od 
paryskiego towarzystwa- ubezpiecze- 


Jak już donosiliśmy, obrona wySu- 


świadka min. Baranowskiego, który 
cii do Polski i był obecny przy rewizji 
celnej w Zbąszyniu. 

Według otrzymanych przez nas in- 
formacyj min. Baranowski zeznał, że w 


Kraków — Płaszów, na którem jednomyślnie | czasie podróży widział, 


uchwalono akcęs do wspólpracy wyborczej |że W WALIZACH CIUNKIEWICZO- 
KPT WTC TOOEEOY PTEPOEOFZY ERY RERZAPRZE SE 
WEJ ZNAJDOWAŁY SIE FUTRA 


Radioprogram 


KRAKÓW. 

7.00—7.55 Audycja poranna, 11.35 Program 
na dzień bież. 11.40 Transmisa.z Warszawy. 
11.50 Wiadom, bież. 11.57 Sygnał czasu. 12.05— 
15.40 Transmisje ze Lwówa i Warszawy, 15.40 
Komunikaty P, U, W. F. 15.45 Komunikaty L. 
0, Po P: 15. „40 Transmisje ż Warszawy, 
17.40 Płyty. 1750 „10 minut o teatrze", 18,00— 
00 Transmisie 2 Warszawy. 19.00 Program 
dzień nast, 19.08 Rozmaitości, PO 
19,20 Dokąd jechać w święta? 19.25—28.30 Te. 
z Warszawy. 
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aozanaz 
upon znikomy do kin 


Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 
„£xuressu Jlustrowanego* w fratomie, 


uf. Sijarska k 
ażny tylko w dniu 24 listopada 1 


I CENNA BIŻUTERIA. 
Za jego radą przedmioty te zdepo- 


Proces komunisty 


Krawiec skazany na 2 | 
Kraków, 23 listopada: 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, odby* 


ła się wczoraj przed sądem przysięg- 
łych w Krakowie rozprawa przeciwko 
pomoonikowi krawieckiemu Abrahamo- 


prajyajwajwajrajnajwajzyj 
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stępnie zabrała ze sobą do Polski. Min. 


Baranowski twierdzi, że rewizja celna 


w Zbąszyniu była bardzo powierzcho- 
wna į urzędnik celny Dąbrowski, który 


w czasie procesu Ciunkiewiczowej ob- ; 


ciążył ją, nle mógł dokładnie znać za- 
wartości walłź, 

Przypuszczalnie obrońca Ciunkiewi- 
czowej, adw, Woźniakowski, wysunął 
wniosek o przesłuchanie min. Baranów= 
skiego w czasie rozprawy apelacyjnej. 
Gdyby świadek ten potwierdził swe ze+ 
znania, złożone w śledztwie. stańowiły- 
by one rewelacyjny 
ZWROT W SPRAWIE ZAGADKOWEJ 

KRADZIEŻY W HOTELU KRA- 

KOWSKIM. 

„Sensacyjne zeznania min. Baranow- 
skiego zwiększyły zainteresowanie spra 
wą Ciunkiewiczowej nietylko w Polsce 
ale i w Paryżu. 

Jak się dowiadujemy, odpis zeznań 
min. Baranowskiego znajduje się nara- 
zie jeszcze w ministerstwie spraw za» 
graniczn. w Warszawie, skąd drogą u- 


czny w Krakowie 


ata i 6 mies. więzienia 
wi Feiwlowi Weisbeckerowi, oskarżo* 
nemu o agitację komunistyczną. 
Weisbeckera aresztowano w dniu 4 
sierpnia r. b. obok Czwartego Mostu na 
Wiśle. gdy wraz z znanymi komunista- 
mi Mondererem i Holcmanem agitował 
wśród idących do pracy murarzy, na- 
kłaniając ich do przystąpienia do trwa- 
jącego wówczas strejku. Aresztowane* 
mu odebrano 15 odezw komunistycz- 
nych. Po przeprowadzonej rozprawie 
i przemówieniach prok. dr, Szypuły i 
adw. dr: Fensterblaua, przysięgli za- 
twierdzili winę oskarżonego, wobec 
czego sąd w składzie s. o. Pilarskiego, 
Stuhra i Soleckiego skazał Weisbecke* 
ra na dwa I pół roku więzienia i utratę 
praw obywatelskich. 


j-cenna biżuteria. — Jak- badano bagaże w urzędzie celnym 


|nowała ona w Berlinie w hotelu, a na- 


rzędową będzie przesłany wkrótce do 

Sądu apelacyjnego w Krakowie, 
Rozprawa apelacyjna Ciunklowiczo* 

wej odbędzie się w styczniu przyszłe- 

go roku. 

EEEE ET ET ET ESEA 


Ohydny zwyrodnialec 
na ławie oskarżonych 


Kraków, 23 listopada: 

Ofiarą zwyrodnienia pastucha Józó* 
fa Puchały z Tęczynka padła w dniu 
14 kwietnia r. b. 13-letnia Józefa Sà 
bulówna. Gdy przechodziła ona laser, 
została napadnięta przez Puchałę i znieć 
wolona. 

Wczoraj sprawę tę rozpatrywał sąd 
okręgowy przy drzwiach zamkniętych 
i skazał Puchałę na dwa lata więzienia, 
Oskarżał prok. dr. Boryczko, bronił 
adw. dr, Grosman. Komplętowi sẹ- 
dziowskiemu przewodniczył s. o. Jańi+ 
cki, wotowali s. © Kraus i sędzia śled: 
czy Restorff: 


Krwawa zabawa 
pod Krakowem 


Kraków, 23 listopada. 

W Kaszowie pod Krakowem odby* 
wała się wczoraj zabawa weselna. w 
czasie której powstała sprzeczka mię* 
dzy kilku jej uczestnikami. 

Dwuch uczestników zabawy Stańi< 
sław Boron i Maciej Lach rzuciło się 
z nożami na Józefa Powroźnika i zada* 
Il mu szereg głębokich ciosów, 

Powroźnik padł na ziemię zalewA* 
jąc się krwią. Przybyły posterunkowy 
wezwał pogotowie ratunkowe, któte 
odwiozło rannego do szpitala w Krak 
wie- Sprawców poranienia aresztowa* 
ro, 


WYJAŚNIENIE. 

W związku z podaną onegdaj przez NAS 
wiadomością o utworzeniu w Krakowie żefi: 
skiego Oddziału Związku Strzeleckiego, należy 
wyjaśnić, że prezeską wybrana została p. Ifls 
glotowa, zaś prezesem Oddz. Z. 2. przy Mićj< 
skiej Kólei Elektr. wybrany został p, Hubaczól 


KTO UROODZIŁ SIĘ DNIA 24 LISTOPADA? 
Przedsiębiorczy, praktyczny — niechaj unika 
sporów i kłótni. 

Jest to człowiek skomplikowany — niełatwa 
zmierzyć go i przeniknąć, trudno ocenić wedle 
właściwej wartości. Naogół jest bardzo przed- 
siębiorczy, a rozmaite poczynania i wielka ak- 
tywność życiowa sprawiają mu przyjemność, 
W przywlązaniach swych i skłonnościach bar- 
dzó dógiówstew any ba wielkie zaiławantie 
do niepodległości i Jest zwolennikiem całkowi- 
tej wolności wypowiedzenia się dla każdego. 

Naogół posiada charakter zaczepny, napast- 
niczy, zamiłowany we współubieganiu się, za- 
wodach, sprzeczkach — czy to w atakach oręż- 
nych lub szermierskich — czy też Jedynie w 
polemice. 

Jakie mu grożą  niebezpieczeństwa? Skut- 
kiem iego pieniactwa 1 kłótliwości, w Jakich mu 
życie upływa — może spotkać  niebezpieczeń- 
stwo zranienia przez innych lub też zadania ran 
komuś. 

Czego powinien się strzec? 

Aby nie przysparzać soble wrogów 
tiespokojnem zachowaniem się. 

Jak wychować dziecko dziś urodzone? 

Należy do niego odnosić się z ufnością I do- 
wierzać mu całkowicie, Dzięki swej nlezwykłel 
intuicyi — odczuwa wszystko bardzo ostro, a 
gdy raz straci do kogoś zauianie — nle da się 
to już powetować. 

Dziecko takie wypełnia wielką ruchliwość 1 
pragnienie aktywności, należy wynaleść mu za- 
tem odpowiednie zajęcia I pozwolić na stwa- 
rzanie sobie rozrywek, 

Jest ono niezwykle wrażliwe I wskutek tego 
łatwo może zostać clężko dotkniętem. Potrze- 
buje opieki życzliwej i atmostery miłości. Jest 
to wdzięczna mała lstotka, która wszystkiego 
się podejmie 1 będzie starała dokonać za Jedno 
dobre słowo uznania lub miłości. 

Kto urodził się dzisiaj — jest otwarty, pro- 
stolinijny, o skłonnościach filozoficznych a zda- 
nie jego jest zmienne. Nieraz odstępuje od po- 
glądów urzędowych i ogólnie przyjętych. 


DNIA 24 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 

à Utalentowany rzeźbiarz prof. Ksawery Dus 
ftkowski; Zachary Taylor — qll-ty prezydent 
Stanów Zjednoczonych; słynny filozof żydo 
ski Baruch Spinoza; Ludwik Bechstein — założ 
życiel fabryki fortepianów; filozof angielski 
Buckle; generał Antonio Carmona — prezydent 
rzeczypospolitej portugalskiej; John Lewis 
Burckhardt — wybitny podróżniki v. Sthamer 
— b. ambasador niemiecki w Londynie; Lili 
Lehman — śpiewaczka niemieckaj oraz Pern 
Andra, Corlune Grittith I Rudolf Klein — Hogze 
— gwiazdy ekranu, 


JAN STARŻA - DZIERŻBICKI. 
ESR 


Bóle w nogach, stawach, artre- 
tyzm, nerwobóle uśmierza -leczy 


Balsam Japoński „EGE“ 


swem 


> 


Napad bandycki 
na księdza w Kolonji 
Berlin, 23 listopada. 

Ub. nocy dokonano napadu bandyc- 
kiego na księdza katolickiego, zarządza- 
jącego cmentarzem parafjalnym w Ko- 
lonji. Trzech zamaskowanych mężczyzn 
wtargnęło z rewolwerami w rękach do 
mieszkania duchownego, powalili go na 
ziemię, a jeden z napastników ostrem 
narzędziem zadał mu kilka ran w głowę. 
Na odgłos zbliżających się kroków ban- 
dyci zbiegli, 


Wyroby rzemiosła 
polskiego 
wystawione w Moskwie. 


Moskwa, 23 listopada. 
Dziś w południe w lokalu Wszech- 
wwiązkowej Izby Handlowej otwarto 


pokaz wyrobów rzemiosła polskiego, 
w obecności dyrektorki izby, Mako- 
wieckiej, przedstawicieli „Torgsinu”, 


charge d'affaires radcy Sokolnickiego, 
radcy handlowego Źmigrodzkiego i in. 
Pokaz potrwa par ędni i wywarł na ze- 
branych przedstawiciei organizacyj go- 
spodarczych jaknajlepsze wrażenie, 


—-2CCOZM ŻON NON O ALL vvva 


a A R h, 


„| wyrok w sprawie 


Nieczysty oddech 
pochodzi częsło z 


pozostałych mię- 
dzy zębami resztek 
jedzenia, Colgate 
zapobiega 16 mu 
gruntownie, 


Wilno, 23 listopada. 
zany Za defraudację w pow. 


ten został zatwierdzony przez Sąd Ape- 
lacyjny i przyszedł czas do zgłoszenia 
się do więzienia, Dulko poczuł tęsknotę 
za wolnością. 


Pewnemu bezrobotnemu _szoferow, 


TRSREFS 


Jan Dulko został przed rokiem ska- 
f oszmiań- 
skim na 2 lata więzienia. Kiedy wyrok 


wszelkie pozostałości jedzenia, 
które są największym wrogiem zę” 
bów. Pasła Colgate posiada po- 
nadło jeszcze jedną poważną za- 
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelną białość.  Orzeźwła- 
jący jej aromat sprawia, że od- 


Colgate-Palmolive Sp.z 0.0. 


PASTA DO ZĘBÓW 


Wymawiać: Kolget 


obarczonemu rodziną, 


większą sumę natychmiast i rentę dla| nowicza otrzymywać 


Zdrowe, białe zeby = świeży oddech, || 

gdyż używa pasty Colgate 
Szczery, radosny I pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej są czyste, a tem 
samem piękne. Pewność tę daje pa- 
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun- 
łownie. Delikatna jej piana wnika 
w wąskie szczeliny i szpary pomię- 


dzy zębami i usuwa grunfownie dech słaje się czysty i świeży, | 


WIĘZIEŃ z WŁASNEJ WOLI 


Skazany na 2 lata więzienia defraudant wynajął „zastepce“.— Wskutek niedo- 
trzymania „umowy” tranzakcja została rozwiązana... przez prokuratora. 


zaproponował | zaczął zaniedbywać się i rodzina Bizu- 


zaczęła zamiast 


żony w sumie 50 złotych miesięcznie, sumy umówionej, tylko 10 złotych mie- 


jeżeli ten zastapi go w więzieniu. 
Bezrobotny szofer, Jan Bizunowicz, 
|uznał tę tranzakcję dia 
ną i zgłosił się w więz 
początkowo wywiązywał się ze swego 
zobowiązania uczciwie. lecz stopniowo 


Konsumenci piwa ! Przy piciu piwa 


SrACAA zę uwagę gdyz óardzo czę 
e 


sło sprzedają Wam 


wiej samej 


zwarłostiowe i złe 
cenie co piwa. znanych browarów 


piwa 


"E 


SPRAWCY NAPADÓW POD KRAKOWEM 


skazani na kary więzienia 


Kraków, 23 listopada. 
óźńyni wieGźóreni, zapadł 

Jana  Kosteckieto i 
/Bronisławy ` Pozdańiskiej, ' oskefrżonym o 
dokonanie kilkunastu napadów rabunko 


Weż 


wych w okolicach Krakowa oraz Heleny | 


Pazdańskiej, oskarżonej o przechowywa 
nie przedmiotów, pochodzących z rabun 
ku, — Po przemówieniach prok, dr. Pan 
ka i adwokatów: dr. Immerglicka (Ko- 
stecki), Loebla (Pazdański) i Pleszew- 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dziś, w piątek z powodu próby generalnej 
przedstawienia nie będzie. W sobotę „Kordjan” 
J. Słowackiego, w opracowaniu zbiorowem pod 
kierownictwem dyr. Juliusza Osterwy. Oprawę 
malarską przygotowuje prof. Karol Frycz. Ilu- 
stracje muzyczną dr. Walle-Walewski i Ant. 


Żuliński, 


księżniczki”, 
życia”, 

iały upiór" i „Kobieta-Tarzan". 
„8. 0. S. 


È 


NOCNY DYŻUR APTEK 


ma dzień 24 listopada 1933 r. 
„Apteka pod Korona" — Rynek 22, „Apte- 
ka pod Gwiazdą" — ul. Floriańska 15 „Anteka 
pod Opatrznością: — ul. Karmziicki 23, „Abte- 
ka Warszawska" — Aleja 29 Listopada 5. 

„Apteka pod Aniołem" — ul. Dietla 76. 


REZOLUCJA ANTYHITLEROWSKA. 

Staraniem zjednoczonego frontu antyhitle- 
rowskiego odbyło się w Chrzanowie w prze- 
pełnionej sali kina „Zorza“ zgromadzenie, na 
którem przemawiali pp. Orsztein, Aschkenazy, 
Reich i Gelcer. 

Główny referat wygłosił p. dr. Schechter z 
Krakowa. 

Zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucję an= 
tyhitlerowską, którą odczytał p. Horowitz. 


KURS L. O. P. P. W CHRZANOWIE. 

Miejskie Koło L. O, P. P. zorganizowało dla 
mieszkańców miasta Chrzanowa 20-godzinny 
kurs uświadamiałący. 

Kurs rozpoczął się 22 b. m. w szkole pow- 
szechnej przy Alei Henryka w Chrzanowie. 


REPERTUAR KINA. 

Kino dźwiękowe „Zorza“ w Ch; 
świetla w piątek, 24, sobotę 25 i niedziele 
listopada b. r. sowiecki film p. t. „Kain i Ariem". 


ława przysięgłych 


| skiego (Pazdańska), 
poczem” zwierz 


| udała” się ńaradę, 


przeczający winie trzeciego oskarżonego 

Na tej podstawie trybunał w składzie: 
s. 0. Stuhra, Janickiego i Bobilewicza, 
skazał Pazdańskiego i Kosteckiego na 


„jej ogłosił werdykt, zatwierdzający winę | 
t! dwuch - pierwszych ' oskarżonych, a za- 


15 lat więzienia i utratę praw obywatel- 
skich na lat 10. 
Pazdańska została uniewinniona. 


Tragiczny wypadek 


przy ul. Prądniekiej 


Kraków, 23 listopada. 
Wstrząsający wypadek 


wczoraj przy budowie 
fabrycznego, Herbewo, przy ul. Prąd- 
nickiej. 


Kilka minut po rozpoczęciu 
przez robotników, jeden z nich, Tade- 
usz Ochmański, zatrudniony na czwar- 
tem piętrze, spadł przez otwór w win- 
dzie na ziemię. Doznał on złamania kil- 
ku żeber, kości nosa i szeregu innych 
ran. Wezwane pogotowie odwiozło 
enaa w stanie ciężkim do sapi- 
tala, — 


Zabezpieczenie insta- 
lacji wodociągowych 


w wokresie zimowym 


Kraków, 23 listopada, 
Zarząd wodociągu miejskiego wzywa wła- 


zdarzył się |jej pomyłki Feldman zapisany był 
nowego gmachu | księgach meldunkowych jako kobieta. 


sięcznie, 


Bizunowicz listem z więzienia po- 


iebie za dogod-| wiadomit Dulko, że „uważa umowę za 
miu. Dulko zaś j rozwiązaną". 


Gdy Dulko nadal nie wykazywał do- 
brej woli „więzień z własnej woli“ wy- 
slat list do prokuratury, w którym przy” 
znał się do wszystkiego. Dulko został 
aresztowany i osadzony w więzieniu, 
Bizunowicza zaś zwolniono 1 wytoczono 
mu sprawę za wprowadzenie w błąd 
władz sądowych. 

Obecnie Bizunowicz znalazł się na 
ławie oskarżonych, Sąd okręgowy Ska» 
zał go na dwa miesiące aresztu, zawie- 
szając wykonanie kary na przeciąg 
2-ch lat. 
DOER IPA: WE Z OONZIOWZA 


Z kobiety—mężczyzna. 
Zmiana, ale tylko w książkach 
„„, meldunkowych. 
Warszawa, 23 listopąda, 

W warszawskich księgach meldun- 
kowych przeprowadzono bardzo cieka- 
wą poprawkę, a mianowicie zmieniono 
płeć pod względem formalnym 18-let- 
niemu Feldmanowi, który dotychczas 
figurował w książkach meldunkowych 
jako kobieta Chana: 

Przeprowadzenie tych formalności 
odbyło się po przesłuchaniu dwuch 70- 
letnich starców żydowskich, którzy 
przed 18-tu laty przeprowadzali obrzęd 
obrzezania. Niewiadomo wskutek czy” 
w 


Dopiero wobec rejestracji poboro- 
wych omyłka wyszła na jaw i została 


racy | dokładnie poprawiona, 


Dwie kobiety 

podpaliły dom 

Kraków, 23 listopada. 
W Woli Radziszewskiej pod Mysle- 
nicami, wybuchł w dniu 21 lipca r, b. 
wśród zagadkowych okoliczności pożar, 
który strawił doszczętnie dom Agnieszki 
Kudafowej. W czasie dochodzeń, okaza- 
ło się, że Kudafowa przed wybuchem po 
żaru wyniosła z domu bardziej wartościo 
we przedmioty i naradzała się ze swą 
siostrą, Katarzyną Leniariek, Na pod- 
awie zebranych poszlak oskarżono Ku 


Ścicieli realności oraz mieszkańców Krakowa, |dafową o podpalenie domu w celu uzy- 


aby w naibliższym czasie zabezpieczyli urzą- 
dzenia wodociągowe przez działaniem mrozu, 
przez zaopatrzenie drzwi i okien piwnicznych 
i t p. odpowiednią izolacją, względnie przez 
ogrzanie lokali. 

W ubikacjach, w których zaprowadzone są 
przewody i urządzenia wodociągowe, należy 
utrzymywać minimalną temperaturę 5 stopni 
ciepła. 

Wrazie niemożności utrzymania powyższej 
temepratury w tych lokalach, należy dopływy 
wodne do tych ubikacyj zamknąć, a przewo- 
dy opróżnić z wody 

W wypadku zaszłych usterek w urządzeniu 
wodociązowem, należy bezzwłocznie instalacje 
takie doprowadzić do normalnego stanu, przy 
pomocy instalatorów wodociągowych, gdyż z: 
marzanie urządzeń wewnątrz budynków, wpły- 
wa także ujemnie na połączenie uliczne. 

Zwraca się też uwage, że koszta naprawy 
szo wodomierza obciążą właścicieli 
, względnie zakładów przemysłowych. 


skania premji asekuracyjnej, a Leniartek 
o namawianie jej do tego czynu. 

Dziś, obie kobiety stanęły przed są- 
dem przysięgłych w Krakowie, 


Pożar w składzie 


drzewa 
Kraków, 23 listopada, 
Wczoraj, o godz. 9 rano, powstał 


rożny pożar w składzie drzewa Henry- 
ka Wachtla przy ul. Kamiennej 29.— Od 
rozgrzanej rury pieca, zapaliła się drew- 
niana ściana kancelarji składu. Wkrótce 
ogień przerzucił się na sufit i dach bu- 
dynku, zagrażając nagromadzonemu w 
pobliżu drzewu. — Zaalanmowana straż. 


Ninjat 
Rozmówki 


- — Jak nazwać takiego łobuza, w którym 
skoncentrowane są wszystkie wady?» 
— Łobuz koncentracyjny, 
sk 
— Czy dać pani słabsze cygara, czy mocne?. 
— Najmocniejsze, jakie pan ma, bo mój mąż 
yak łatwo je łamie w kieszeni. 
n 
— Oskarżony przebywa ostatnio w nleodpo- 
wiedniem towarzystwie... 
— Jakto?.. Przecież ja ostatnio rozmawiam 


przeważnie z sędziami i adwokatami.. 
xx 


a 
— Ta parka czule siedząca tam w kącie, to 
pewnie nie małżeństwo... 


— Owszem, ale on ma żonę, a ona Innego | (Wicek zwiódł go na manowce) 


męża... 
s 
— Spólrz, Emil, te ruiny mają już podobno 
dwa tysiące lat, uwierzysz?,,, 
— Mnie rie nabierzesz, przecie teraz mamy 
dopiero 1933 rok.. 
*2 
— Więc"on zniewofił panią trzy razy, tak?.. 
.— Nie, proszę pana przodownika, tylko dwa 
razy, bo za pierwszym razem to mi jacih. 


Wielki transport - 
narkotyków 


zasekwestrowany na okręcie 
greckim. 
A Paryż, 22 listopada. 

Policja marsylska zasekwestrowała 
na pokładzie okrętu greckiego dwie to- 
ny opium, Działała ona na podstawie 
informacyj egipskiego biura narkoty- 
ków w Kairze. 

Okręt grecki, który przewoził kon- 
trabandę przybył do Marsylji ze Stam- 
bułu Wartość zajętego przez władze 
irancuskie opium oceniają na 90 tys. 
tuntów szterlingów: Ładunek ten był 
przeznaczony do Marokka, Hiszpanji i 
Stanów Zjednoczonych. 


ao Miiełda zbożowa, 


Na wczorajązem zebraniu giełdy zbożowo- 
towarowej w Warszawie ogólny obrót wynosił 
3,918 ton, w tem żyta 1,735 ton, Notowano za 
100 klg.: żyto jedn, 14:25 — 14,75, pszenica 
jedn. %),75 — 21.75, zbierana 20 — 20 i pół, 
owies jednolity 1375 — 14, zbierany 13.25 
13 + pół, jęczmień kaszamy 13 i pół — 14, br 
„warny 15 — 15 i pół, groch polmy 22 — 24, 
Victoria 26 — 30, wyka 14 — 15, seradela 11 
—12, peluszka 13 — 14, łubin nieb. 6 — ć i pół 
rzepak zim. 40 — 42, rzepik zim. 38 40 
letni 38 — 4l, eiemię Iniane 38 — 40, konicz. 
czerw, sur, bez grubej kanianki 130 150,7 
czerw. o czyst. 97 proc. 170 — 190, biała eu- 
rowa 70 — 90, o czyst.97 proc, 90 — 110, ziem 
niaki 3 i pół — 3,70, mak nieb. 60 — 67, mąka 
pszen. luks, 36 — 42, pszen, gat, I-szy 32—36, 
gat. Igi 28 — 32, gat, III-ci 17 — 25, żytnia 
pytl 24 — 25, sitkowa i raz, 18 — 19, otręby 
pszen, szale 10 i pół — 11,25, pezenne średnie 
9.75 — 10.25, żytnie 9,25 — 9.75, kuchy lniane 
18 i pół — 19, rzepak, 14 i pół — 15, słoneczn. 
19 — 19 i pół, śruta sojowa 23 — 24, 
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Włosy wypadają! 


Jest to najpewniejszym znakiem zapowia- 
dającym lysinę, Tworzenie się łupieżu, tluste 
włosy i swędzenie głowy są również oznakami 
przyszłej łysiny. 

Neo-Silvikrin dopomógł tysiącom, a więc 
dopomoże i w Pańskim wypadku. 

Prosimy napisać pod niżej podanym adre- 
sem i żądać broszury: „Wypadanie i Regene- 
racja Włosów” jako też próbki jednego z Neo. 
Sivikrin — preparatów. to 


platnie, 
eż Silvikrin 
Böttchergasse 23/27 


ODDAM dobre zastępstwo na kilka powiato- 
wych miast Wojew, Pomorskiego. Oferty pod 
„Zastępstwo“ Chojnice — Pomorze, kiosk, ul. 
Czułchowska. Na odpowiedź znaczek pocztowy 


SKŁAD, 4-pokojowe m'zszkanie w ruchliwym 
punkcie miasta nadający się na ka*dą branżę 
lub skład fabryczny — składnicę itp. zaraz do 
kj Berg, Gniezno, ul. Trzemeszeńska 
Ir, 3. 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw, parcel, oraz małych domków na tery- 
torium calej Rzeczypospolitej największy wy 
bór, do sprzedania posiada jedynie biuro — 
„WAWEL'. Kraków. Grodzka 60, 


I 


LXSRESS 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA:.. 


Papę calkiem sport pochłonął, 


Więc dyktuje list do klubu, 
Że chce czynnym być sportowcem. 


— Mam już pomysł, Wicek krzyknie, 
Kartkę poślesz przez tragarza, 
I do kina ze mną pójdziesz» 


RISE TEZ EZ E PORCJE 
MMK MA 


Blade „panny sklepowe“ 


rozpoczynają walkę o 


"— Te pantofle nie podobają mi się, 
proszę o inne!... 

—wda nie chcę: tych: ołówków: pro- 
szę poszukać, inne... 

— Niech pani znajdzie pończochy 
innego koloru, te są nieładne!... 

Klijenci narzekają: To ich prawo: 
Są wybredni, często kapryśni. Ale sprze 
dawczyni musi być zawsze cierpliwa, 

zawsze uśmiechnięta, 
zawsze gotowa do usług. Nie wolno jej 
mięć złego humoru, Nie wolno jej po- 
wiedzieć: 

— Nie podobają się pani to trudno... 
Wiem i tak, że pani nie kupi.. 

Sprzedawczyni, która odważyłaby 
się powiedzieć coś podobnego, tego sa- 
mego dnia 

znalazłaby się na bruku. 


Dlatego też „panny sklepowe“ uśmie- 
chają się, choć nieraz zbiera im się na 
płacz.. Dlatego też zawsze są uprzej- 
me, choć nieraz rzuciłyby wszystkie 
pudła i pudełka, bo mają już dość tego 
nędznego życia i ciągłego użerania się 
z panem szefem i z klijentelą... Ale mu- 


Murzyni skazali anglika na chłos 


za miemeralme 


p 
— Ja karjerę zrobię wielką — 
Papa Lolę przekonywa, 

Będę skakał, dyskiem rzucał, 


Bombę piwa i ogórek, 
Z kartką skoczysz na przeciwko, 
Na flim piękny: „Wśród małp Tarzan"L..Ja potrzymam ci ten sznurek.. 


Panna Lola list zalepia, 


m rysunkowy 


I chce wyjść już na ulicę, 
Naglo słyszy; „Serwus dziubuś* — Nie mój drogi, z listem taty; 


„Expressu“ 


— Czy chcesz ze mną pójść na spacer 
Pyta Wicek swoją lubą, 


Muszę zaraz Iść do klubu. 


Lola czuje, że już 


WAWY 


polepszenie swego bytu 


szą cierpliwie znosić swój los, bo 
za to im płacą... 

Gdyby:'choć płacili należycie. Sprze- 
dawczynie są naogół opłacane bardzo 
nędznie..- Nie -mówi.- się- oczywiście! o 
wyjątkowych przedsiębiorstwach, gdzie 
pracownice 

nie są wyzyskiwane, 

ale naogół płace sprzedawczyń są nie- 
wystarczające nawet na utrzymanie 
jednej osoby. A co tu mówić, jeśli 
„panna sklepowa" ma jeszcze na utrzy- 
maniu rodzinę?,.+ 

Warunki pracy sprzedawców i sprze- 
dawczyń wymagają również znacznych 
reform W niektórych przedsiębior- 
stwach handlowych sprzedawcy i sprze- 
dawczynie pracują 

14 godzin na dobę... 

A niech która spróbuje zaprotestować... 
Wymówienie — i kwit: 

Obecnie istnieje nadzieja, że sprawy 
te przynajmniej częściowo zostaną ure- 
igulowane. Przedewszystkiem należało- 
by uregulować czas pracy sprzedaw- 
czyń, skoro uzyskanie większych płac 
[nie może być brane narazie w Wy | 


zachowamie się 


wobec murzuymekls 


(z) Do niedawna jeszcze biali posia- 
dali w Afryce opinię „wyższych istot", 
stojących ponad czarnoskórymi tuziem- 
cami. O tem, jak dalece zapatrywanie to 
uległo zmianie, świadczy zajście, które 
rozegrało się niedawno w Ziemi Bechua 


Sąd murzyński 
wodza plemienia 
karę 
tosha, n 
wanie się wobec kobiet murzyń 
oraz o ie murzyna, który usiłował 
stanąć w obronie czci swej rodaczki, 

rze 
było 


Ze względu na to, iż skierowane 
ciwko Intoshowi oskarżenie nie 
pierwszem tego rodzaju, wódz plemienia 
Bamangwata postanowił przykładnie u- 
karać przestępcę i Mac-lntosh został 


bez- | TIA. 


aa a i 


oskarżonego o niemoralne zacho- 
zyńskich 


4 | poddany chłoście. 


Wykonanie ferowanego przez czar- 
nych wyroku wywołało niesłychane obu 
rzenie wśród białych, którzy oświadczy 
K wodzowi Chakady, iż jedynie białym 


chłosty anglika Fineasa Mac- In-| kad 


wolno było sądzić Mac-Intosha. Równo- 

cześnie admirał Evans, przebywający na 

statku wojennym „Carlile“, udał się 

niezwłocznie na czele oddziału składają- 

cego się z dwustu marynarzy do stolicy 

ziemi Bechuany w celu czynnej inter- 
v 

Bechuana znajduje się pod protekto- 
ratem i zarządem angielskim Wódz Cha 
ty, oficjalny przedstawiciel murzynów 
uważany jest za jednego z najbardziej 
postępowych działaczy murzyńskich i o- 
becnie, kiedy główny komisarz angielski 
sir Herbert Stanley, przebywa na urlo- 
pie w Anglji, cały zarząd tą obszerną zie 
mią spoczywa na jego barkach. 

Sprawa wychłostania  europejczyka 
na mocy wyroku sądu  murzyńskiego 
znajdzie jeszcze swój epilog po powro- 
cie komisarza angielskiego z Europy. 


UAWAGA! Czy posiadasz Twój los szczęśli- 
wy? Ostatnim ctągnieniu losów wygrało wiele 
osób większe premie na losy wskazane przez 
Astrolega limia, Kraków, Krupnicza 16 m. 3. 


Patrząc czule na brutala, 


Żar uczucia się rozpala... 


— Sluchaj, chłopcze, dami cl złoty, — Co za bary, myśli dziewczę, Już zabiera tragarz Lolę, 


* Wicek wścieka się, mój Boże; 
Nie przeszkadza jednak lubej, 
Bo choć chciałby, lecz nie może! 


(Dalszy ciag jutro) 


w sercu, 


MMM 


Recepta gwiazdy filmowej 


na zachowanie urody i pięknej 
sylwetki 


(lu) Gwiazdy filmowe mogą się glo- 
„dzić, jeśli im się tak podoba, ale Mae 
West będzie jadła. 

Nowa gwiazda, stuprocentowa przed- 
stawicielka sex appealu jest zwolen- 
niczką 

dobrej i obfitej kuchni, 
Gimnastyka i ruch. oto czego ram trze- 
ba, by zachować kobiezą skrągłą syl- 
wetkę! Dobre odżywia:e jednak ko- 
nieczne jest dla zachowania pelni sił. 

Miss West pcieca następująca kura- 
cię dla zachowania pięknej sylwetki: 

Śpi ona 9 do 16 godzin, umiar- 
kowanie używa ruchu i yimnastyki, jak 
rajczęściej i 

jaknajwięcej przebywa ra świeżem 

powietrzu i słońcu. 


i 


Pije codziennie kw; mleka, je potra- 
wy zaprawiane śmietaną, kartofle i du- 
żo masła. 


Trzy nowefilmy 
Paramountu 


„Głos pobudki“. —„Swiat bez ka- 


biet“. —„Reunien* 

(lu) Trzech słynnych reżyserów 
podpisało w tych dniach kontrakty z 
firmą Paramount. Raoul Walsh, twórca 
„W stepach Arizony“ i „Rywali”, re- 
żyserować będzie „Głos pobudki" z 
Georgiem Raftem w roli głównej, 

AI Rogell obejmuje realizację filmu 
z Edmundem Lowe i Victorem McLag- 
lenem p. t. „Świat bez kobiet", 

Marion Gering zaś reżyserować bę- 
dzie „Reunion“, następny film Sylvii 
Sidney: 
| OK | 
UNIEWAŻNIAM zkę Kasy Cho 
rych, Kra Zwolińska Józefa. 24 


zgubioną ksi 
w 


UNIEWAŻNIAM zgubiona ksiąžeczke Kasy Cho 
rych, Kraków, Filipowicz Aniela Antonina. 24 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cha 
rych, Kraków, Słowik Benedykt. 24 


aan ii laia A S 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków, Filo Stanisława. 24 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobomym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbieg] 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy: 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę rnężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tęcz- 
ką oraz dozorca, Owym panem był rejent 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
weding przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwl- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską! i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. s 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu. w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje si 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazla drugą taką samą walizkę, zawic- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
Się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 


x 


LNIĆ 


— Czy wie pan jaki zapadł wyrok? 
— Czy wiem? — powtórzył Gar- 
busek z uśmiechem i otarł pot z czo- 
ła. — Wim, drogi panie... 
— Skąd pan wie?... Przecie wyrok 
zapadł niedawno... 
— Byłem w sądzie... 
—- Wpuścih pana do gmachu sądo- 
wego?... 
— Nawet na salę, w której toczył 
się pański proces... 
— Pan był n sali?.. 
— Tak... Rozmawiałem z sędziami 
w tej sprawie.. 
Pan?! 
-— Tak, dziwi to pana?.., 
To rzekłszy, Garbusek odpiął palto, 
z pod którego wysunęła sę podpięta to- 
ga adwokacka. 
SZĄ chwycił się za głowę. 
— Fan... 


śmiech znikał z jego twarzy. — Są- 
dziłem, że to pomoże... Ale wszystkie 
nasze wysiłki spełzły na niczem... 

— Więc pan... mnie bronił przed są- 
dem?... 

— Czy to pana tak bardzo dziwi... 
Mialem kiedyś podobno wielkie zdolno- 
ści prawnicze. Postanowiłem wypróbo- 
wać moje zdolności na panu... Próba wy 
padła niezbyt Świetnie... 

—Ale fo nie z pańskiej winy!... — 
"Wszyscy byli zachwyceni pańską 0- 
broną!.. Pan walczył jak lew!... 

— O, Zawidzki mnie popamięta, 
bądź pan spokojny... Napewno będzie 
się starał dowiedzieć jak brzmi moje 
nazwisko i iaki jest mój adres... Ale nie 


bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 
| Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
«kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ki 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za: 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia. samobójstwa, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w. 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego” dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwai wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 


dowie się tego nigdy... 
E Że też pana nie poznano w są- 
i 


LRA 


"CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


— Dzielny człowiek... — rzekł po 
jego odejściu hrabia. 

—-Bardzo dzielny i dobry... — od- 
parł Chudzik, — A przytem wszyst- 
kiem bardzo tajemniczy... 

— Dlaczego?... — zdziwił się hra- 
bia. 

— No, bo ta sprawa z zamordowa- 
niem hrabiego Burskiego wygląda je- 
dnak bardzo tajemniczo... 

Hrabia uśmiechnął się, jakgdyby coś 
wiedział w tej sprawie... 

Chudzik przerwał rozmowę na ten 
temat i zbliżył się do okna, by spraw- 


Napisał JERZY BAK p 
A LE TESTE RECE i 


NASARA 


dzić, którędy wyidzi Gàrbusek... — 
Chciał mu jeszcze raz machnąć ręką na 
pożegnanie... 

Ale Garbuska nie ujrzał, natomiast 
w tej chwili przed pałac zajechało auto, 
z którego wysiadł jakiś mężczyzna. 

Chudzik przyjrzał mu się uważnie I 
struchlał... 

— Co się stało? — zapytał hrabia, 
zauważywszy bladość na jego twarzy. 

Chudzik odsunął się od okna į od- 
rzekł zalęknionym głosem: 

— - Zawidzki przyjechał.« 


Rozdział sześćdzięsiąty dziewiąty 


Straszliwe przekleństwo 


Cisza trwożna zapanowała w ciem- 
nym pokoju, Chudzik stał blady, zasko- 
czony tem, co przed chwilą ujrzał. 

Jaś skulił się w kącie. Zapomniano 
o nim. A i on nie myślał w tak ważnej 
chwili ani o jedzeniu, ani o spaniu. Hra- 
bia pierwszy odzyskał mowę. 

— Siostro, proszę zapalić światło... 
— rzekł. 

Siostra Marja odkręciła kontakt. 
Komnatę zalało żółtawe światło lampki, 
owiniętej bibułką, albowiem hrabia nie 
znosił jaskrawego światła. 

— A więc przyjechał!... — mruknął 
gniewnie — Nareszcie raczył się poka- 
zać!.. Dobrze, pomówimy z jaśnie pa- 
nem hrabiczem. Proszę bardzo. Będzie 
to miła pogawędka. Radzę państwu po- 
słuchać... i 

Skierował głowę w stronę drzwi i 
czekał. Wszyscy czekali w wielkiem 
naprężeniu. 

Chudzik uczynił 


ruch, iakgdyby 


— Gdy zechcę nikt mnie nie pozną...| chciał zabrać „Jasia i odejść stąd, by u- 


To już moja sztuka... 


niknąć spotkania ze swym wrogiem, 


Hrabia poruszy? Się niespokojnie w/1ecz hrabia powstrzymał go, 


fotelu. Zwracając się do Garbuska, — 
rzekł; 


—Cóż to?! — zawołał — Chcesz 
uciekać? |... Dlaczego?. Czy to nie twój 


Pozwól mi pan uścisnać SWą|dom tak samo jak i mój?! I przed kim 


dłoń... Przed chwilą z waszej rozmowy| chcesz uciekać?,.. Dlaczego?... I przed 


dowiedziałem się, że bronił pan mego 
syna przed sądem... Domyślam się, że 
niekorzystny dla nas wynik procesu nie 
iestn bynajmniej pańską winą... Najser- 
deczniej panu dziękuję za bezintereso- 
wną walkę w obronie prawdy i spra- 
wiedliwości!.. Gotów jestem poriieść 
wszelkie konsekwencje pieniężne, zwią 
zane z pańską obroną... 

— Ależ, panie hrabio, nie czyniłem 
tego dla pieniędzy 

— Rozumiem, szlachetny człowie- 
ku, ale przecie musiał pan mieć jakieś 
wydatki! 


kim chcesz uciekać? Przed tym samo- 
zwańcem, który podszywa się pod mo- 
je nazwisko!... O, nie!... Obydwaj tu zo- 
staniecie!... Ja wam każę!... 

Chudzik usłuchał. Stanął przy oknie 
i czekał. Mijały chwile. Hrabia co chwi- 
lę zerkał w stronę drzwi, a w miarę u- 
pływu czasu, wzmagał się jego niepo- 
kój i rosło zdenerwowanie: 


— Zaraz.. — odparła siostra. — 
Pewnie nie słyszeli... 

I pociągnęła poraz drugi, mocniej... 
Znowu minęło kilka minut. W całym do- 
mu panowała cisza. Hrabia poruszył się 
niespokojnie, Chudzik patrza: nań z 


trwogą. 
Jaś drżał w kącie... 

* — Siostro... — rzekł wreszcie hra- 
bia. — Niech siostra zobaczy, co się 
tam dzieje... Dlaczego nikt nie przycho- 
dzi, gdy ją dzwonię!?..: 

— W tej chwileczce, panie hrabio... 
— odparła siostra i wybiegła z pokoju. 

Nastąpiły ciężkie chwile oczekiwa- 
nia. Wreszcie otwarły się powoli drzwi. 

Wdrzwiach ukazała się postać sio- 
stry Marji z pochyloną głową. 
No?... — zapytał hrabia. — Dla- 
czego służba nie przychodzi?... 

Siostra Marja milczała. 

— Siostro... Ja pytam.. Proszę od- 
powiedzieć... 

Podniosła głowę 

« =— Służba jest zajęta... <=>"0dpowie- 
działa, zwieszając ponownie głowę, by 
uniknąć badawczego spojrzenia hrabie- 
go. 

— Nieprawda!... Siostra mówi nie- 
prawdę, żeby zaoszczędzić mi przykro- 
ści!.. Ja to powaję!.. Siostra nie umie 
kłamać!.. Ja ch:ę wiedzieć wszystko!.. 
Ja muszę wszystko wiedzieć!.. Proszę 
moni „ Dlaczego służba nie przycho- 

zi? 

Siostra milczała w dalszym ciągu, 

— Jeżeli siostra nie powie... sam 
wstanę... 

1 już się poruszył, jakgdyby miał za- 


r 
—Ja mu pokażę... — mruczał C0-|miąr groźbę swą natychmiast w czyn 


raz gniewniej, — Ja z nim pogadam!... 
Nigdy jeszcze takich słów z ust moich 
nie posłyszał.. Dobry jestem człowiek, 
ale w miarę... Fałszu nie znoszę!... Kłam 


— Nie mówmy o tem!... Kiedyś wy-|stwa nie Ścierpię!.. Prawdą każdy u 


stawia panu hrabiemu łączny rachun- 


nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek“ podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Qarbuska, ani też stwierdzić kim 
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 

akuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 

ı nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 

ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brat się na „robotę* da pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany, 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza sie zdradzić arbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

uńdzi zamąż za Kiefera. 

Pakuła uprzedza nadkomisarza Bełzę, że 
Garbusek ma przybyć do hotelu „Maje- 
stici, 

Policja otacza dyskretnie gmach botelo- 

Zbliża się decydujący moment.. 
apróżno nadkomisarz Bełza przepro- 
wadza rewizje w całym hotefu. 

Gjarhuska njema. 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 
jącego się przyznania mu tytuła hrabiow= 
skieśo. 

Opowiada wh 
bowie o wyrol 
Garbuselk- 


wy. 


nek!... Nie o to chodzi w tej chwili. 
Chciałbym wiedzieć tylko jedno: jak- 
że to się stało z tem badaniem krwi?. 
Przecie zeznania doktora Weregi zade- 
cydowały ostatecznie o wyroku!... W 
tem musi coś być!... 


mnie wskóra, czego zechce!... Tak mnie 
od dzieciństwa uczono... 
Panie hrabio.. — mitygowała 
słostra. — Nie wolno panu tak się iry- 
tować... 
— Wiem, moje dziecko... Bądź spo- 
kojna... Krzywdy sobie nie zrobię... Ale 


— I ja jestem tego zdania!.. — za-| czemu on nie przychodzi, hę?... Może 


wołał hrabia. — Tu był jakiś podstęp 
ze strony Zawidzkiego! 


ten młokos myśli, że ja do niego wyidę 
na spotkanie?.. Może mam mu się pod 


— Jeżeli tak było naprawde, w ta-|nogi rzucić i o zmiłowanie skomleć?... 


kim razie wydobędziemy prawdę na 


Powinien tu przyjść i zameldować się!.. 


wierzch, pan hrabia może być spokoj- | To mój pałac!... Tu ja rządzę!... 


ny... — odrzekł Garbusek. — A tym- 
czasem żegnam panów... Możliwe, że na 
dłuższy okres czast.. 

— Dlaczego?... Czy pan wyjeżdża? 
— zapytał mocno .zmiepokofjony Chu- 
dzik, który przyzwyczaił stę już do o- 
ptekuńczych skrzydeł Garbuska. 

— Może wyjadę, nie wiem... W każ- 
dym razie będę musiat lepiej się ukryć... 
Bełza łazi mi po piętach... A pozatem 
muszę pewen Sprawy 
pan spokojny — dodał, zwracałąc się 
do Chudzika — mimo wszystko zawsze 
będę nad panem czuwał.... Może pan na 


Uniósł słę w fotelu, jakgdyby miał 
zamiar rzeczywiście wstać. Słostra I 
a podbiegi doń, by go podtrzy- 
mać. 
— Panie hrabio... — prosiła siostra. 

.— Ojcze, uspokój się... — prosił 
Chudzik, 

Hrabia opadł ciężko na fotel. Przez. 
chwilę trwało milczenie. 

— Już.. — odetchnął hrabia. — 


wybadać... Bądź | Już się uspokofłem... Niech siostra za- 


dzwoni na służbę. 
Siostra Marja zbliżyła się do drzwi 
i pociągnęła gruby, frendzią zakończo- 


mnie liczyć... Garbusek nie porzuca roz |ny sznur. 


poczętei sprawy... Żegnałcie!... 

Garbusek uścisnął wszystkim serde- 
cznie dłonie i znikł tą samą drogą, którą 
przybył. 


Ale mijały chwile i nikt się nie zgła- 
szał. Hrabia znowu ciężko dyszał. 
Dlaczego nikt nie przychodzi?,.. 
— zapytał rozdrażnionym głosem. 


wprowadzić, 

Siostra zerwała się z miejsca. 

— Nie, nie!.. Niech pan hrabia nie 
wstaje!.. Panu hrabiemu nie wolno!... 
Powiem już wszystko!... 

Hrabia uspokoił się, 

— Więc dobrze... Słucham... 

— Pan hrabicz... — zaczęła cichym 
głosem, — Pan hrabicz wstrzymał całą 
służbę na swoje rozkazy... x 

Hrabia otworzył szeroko oczy. 

Żółta jego zazwyczaj twarz przy- 
brała nagle ponsowy kolor. Zdawało 
się, że za chwilę pęknie mu serce z wiel 
kiego bólu i upokorzeni 

Długo w komnacie panowała cisza,,. 

Wreszcie hrabja zwiesił głowę i rzekł 
niby do siebie złamanym głosem: 

ak... Rozumiem... Jego słucha- 
ia, bo młody... A ja... ja przecie wkrót- 
oe umrę... 

Spojrzał na Chudzika, który stał cią 
gle przy oknie, zakrywając twarz ręko- 
ma, potem na Jasia, który drżał w kącie 
i zyska się do siostry Marii, sze- 
pnął: 

— Siostro.. Niech siostra tu każe 
przyjść... temu panu... 

— Dobrze, panie Hrabio... 

Siostra znikła. Hrabia oparł głowę 
o kościstą dłoń i patrzał tępym wżźro- 
kiem w Świecącą posadzkę. 

Nagle rozwarty się szeroko drzwi. 


Dalszy ciąg jutro 


EXSRESS 


„ZOŚKA, ZŁOTA RĄCZKA”, 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


ROZDZIAŁ VIL 


Zośka broni Walka 


Zośka co chwilą spoglądała nie bez 
niepokoju w kierunku drzwi, Walka ja- 
koś długo nie było widać. Gdzie się 
mógł zapodziać? Czy mu się coś złego 
nie przydarzyło: Zośka nie należała do 
osób lękliwych, ale na samą myśl, że jej 
Walkowi coś by się stać miało — c: 
jak mrowie ją po skórze przechodzi... 

A pozatem, przecież przy stole za- 


siadł sie Spoglądał na nią zamglo- | P" 


nemi od podziwu oczami. Już nie raz 
Zośka podobała się mężczyznom. Ale 
tym razem odniosła najwi sukces. 


Samuel Opoczner nie był byle złodzie 
jaszkiem, Był osobistością wybitną. Usy- 
piacz kolejowy, znany policji kilku kra- 

Elegant z pierścionkiem z wielki 
een na palcu. I włosy jak ma 
gładko przyczesane! I krawat jaki ko- 
lorowy!... 

I ten właśnie wielki człowiek, który 
napewno w swojem życiu więcej kobiet 
oglądał niż kilkunastu innych razem 
wziętych — sam Samuel czyli  Saniek 
Opoczner itrywał sobie teraz oczy 
na kogo? — Na Żośkę 

Zośka bała się, że przyjdzie Walek i 
że dojść może do awantury. Ale z dru- 
giej strony bardzo sobie życzyła, by Wa 
lek przyszedł: właśnie teraz niechby zo- 
baczył kto się o nią stara, Komu do gu- 
stu przypadła. Zarazby ją inaczej usza* 
nował... 


Cisza przed burzą 


Po kilku chwilach Walek zjawił się 
istotnie 

Chłopak miał instynkt. Już na odle- 
głość wyczuł rywala, Jak ryś — jednym 
skokiem znalazł się przy stoliku. 

Wicek Śniedź znał się na tych spra- 
wach. Z głośnem szurgotaniem pantofli, 


1uż po, sekundzie był również «koło -sto- |» 


lika Zośki. 


przycichli, Czy to jest możliwe, żeby się 
taka szczeni: k R Walek Cyk po salę 
na Samuela... Słychać było przez ad 
mamrotanie mocno zalanych 
dziewczyn, tak było cicho w ER 
Potem, jakby ta nagła cisza doprowadzi- 
ła czyny od przytomności, i one 
przestały mamrotać, i przycichły... 
Cisza była pełna napięcia, jakby lada 


a |chwila miał się rozlec grom nadciągają- 


cej bi 
Wicel. Śniedź — doświadczony knaj- 
piarz — wiedział co robić. Każda se- 
kunda była aga jeżeli na czas nie 
wstąpi między tych dwuch — za chwilę 
z jego stołów i ławek, z zastawy i 
szkieł zostać mogą tylko gruzy i skoru- 
PY- 

— Panie Waluś — nie znasz pan pa- 
na Samuela? 

Wicek uśmiechał się, wymuszonym, 
sztucznym uśmiechem. 

Ale Waluś jednym ruchem odepchnął 
gospodarza. Samuel tymczasem podnosił 
się powoli, niedbale. 

Walek stanął tuż obok niego. Spoglą- 
dał w czarne, złodziejskie oczy Samuela 
wzrokiem pełnym śmiertelnej nienawiś- 
ci. Przez dłuższą chwilę stali tak na- 
przeciwko siebie, ako w oko. Potem na- 
gle, zupełnie niespodziewanie, Walek 
pchnął Samuela, i ryknął, aż się cała 
knajpa zatrzęsła: 

— Co jest! 

Wicek znów był między nimi: 
Waluś, co się z tobą stało? Prze- 
cież Samuel przysiadł się uczciwie do 
Zośki. Nic od niej nie chciał... 


Walka o Zośkę 


Ale z oczu Walka sypały się sk 
kiego gniewu, że Wicek Śniedź o: ea 
przekonał się, iż nic tutaj nie pomoże. 
Mimo to próbował jeszcze raz zbliżyć 
się do Walka. 
== Odstaw*się, pókim dobry! Odstaw 
się powiadam! — ryknął na niego Wa- 


gk, Boruch szopenłeldziarz, Wła: | lek. 


dek MÓW — szpryngowiec, odrazu 


I Walek rzucił się na Samuela, 


Ktoby uważniej przyglądał się Sa- | bólu, Po chwili porwał stołek i rzucił nim 
mi Zaw: niechybnie, że temu |w Samuela, 
staremu wydze Erpa wcale o- Stary wytrawny zi zbir i przestępca, 


szczęście E genie, że nie siwy ERS 
aźnej blizny na twarzy, Tyl 
GA paz włosami Samuela 
znaczyły się trzy już nie głębokie doin, 
od cięć i uderzeń, starannie zawsze za- 
czesane. I teraz znów z tym chłopakiem | ` 
bitka. Samuel nie lękał go się ani prze, 
chwilę, Tylko poco się bić? Naco? Lei 
wo po tak długim czasie przyjechał dj 
Warszawy, już bójka, Byłby może jed- 
u m słowem do Walka zażegnał bajkę, 
gdyby nie to, że spojrzał w tei chwi'! na 
at ziskrzone i 
© jej rozi spojrzenie, 
| przelatujące z jednego na drugiego prze- 
ciwnika. Dziewczyna była wzruszona, 
mocno wzruszona, ale Samuel odrazu 
pojął, że było to wzruszenie radosne, 
pełne dumy. Pierś Zośki  falowała, jej 
delikatne nozdrza poruszały się powoli, 
rozszerzały i kurczyły — jak nozdrza ra- 
sowego konia przed wyścigiem. Samuel 
zrozumiał, że j chce mieć jakąkol- 
wiek nadzieję, na zdobycie tej dziewczy- 
ny, to nie wolno mu teraz ustępować. 
Te myśli przebiegły przez mózg Sa- 
muela w ciągu ułamka sekundy — w tej 
sce chwili, gdy Walek na niego nacie- 


"Walek dopadł Samuela: porwał go 
za gardło, wtrząsnął nim i krzyczał; 
— Czego chcesz od Zośki, Co ci się 
od niej należy? To moja dziewczyna! 
Samuel znów rzucił okiem na Zośkę. 
Dojeat w jej twarzy jakby rozczarowa* 
„Cz — mówiły orzy Zoski — to tnj 
- |sławmy Samuel Opoczner daje się tak 
ki zpolego Walka, który ma dopiero 18 


A iol jakby czekał na to spojrze- 
nie. Gdy poczuł, że palce chłopaka, co- 
raz mocniej!» oplattej 
tchu braknąć zaczyna, jednym krótkim 
ruchem nogi, uderzył go kolanem w 
brzuch, Walek odskoczył, kurcząc się z 


Dziennikarz wśród piratów chińskichiWete I krokoyi wśród piratów chińskich 


studjował ich awanturnicze życie 


(x)Rozbójnicy i piraci morscy, boha- 
terowie wielu książek dla młot , to 
nie stara, romantyczna przeszłość. ira- 
ci işinieją jeszcze dzisiaj, w wieku radja, 
elektryczności, dalekonośnych armat i 
szybkich pancerników, 

Oczywiście, płraci nie grasują już dzi- 
siaj na wszystkich wodach, ale wybrze- 
ża morza ek al a iale samo i dziś je- 


iratów chiń- 
Nierzadko jed- 


zań piratów nie waha się 
prz a: śmiałego dh na 
większe 

GŁ chińskich 
imi wyspa Bias-Bai na którą niej 


bandytyzmu morskiego w Chinach 
lutnie nie zmalała. 

Zajęcie pirata obdituje w niebezpie- 
czeńs.wa i w każdej chwili grozi śmier- 
cią, a na wypadek schwytania straszne- 
mi torturami poprzedzającemi śmierć. 
Bandyci chińscy: wiedzą o tem, a jednak 
mie wyrzekają się swego niecnego rze- 
miosła Przyznać trzeba, że bandytyzm 
morski przynosi niesłychanie wielkie 
dochody, tak, że bardziej zapobieśliwy 
pirat w krótkim czacie dorobić cię może 
olbrzymiej wprost fortuny. 


wani i posiadają cały sztab służby wywia 
dowczej której jedynem zadaniem jes 
kipi bandytom statków na któ- 
Tin znajdują się bardziej wartościowe 


Pewien amerykański dziennikarz za- 
ciekawiony licznemi wiadaniami „o 
życiu piratów, zapragnął przekonać się 


karz‘ ów nazwiskiem Aleko Lillius żył 
paz pewien czas w wiosce pirackiej w 
zażyłej przyjaźni z najgroźniejszymi pi- 
ratami, Został on pojmany przez angli- 
ków w czasie j z ekspedycyj kar- 
nych. 

Wszyscy bandyci, .— przyjaciele ra- 
zem z nim schwytani, zostali skazani na 


o wszystkich kę) poż historjach. w śmierć i straceni. Dziennikarz po wyjaś- | mU. 


tym celu wyjechał 
długich tarapatach udało mu się NOŚ W w 
stosunki z piratami chińskimi, Dzienni- 


WOLNA TRYBUNA. 


do Chin i tam po nieniu swej 


roli obserwatora życia, pi- 
ratów został przez: anglików _ zwolnio- 
ny, 


Listy ludzi nieszczęśliwych '" 


Owieczka aa wodę Kala. 
owane są ej- 
ności napływających listów. 
Pan Stach D. z Chełmna, i 
pie; Stachu, rozumiem, że nie 


sny p are re a eaer w 


dzisiejszych czasach jest więcej ludzi na 
próżno kołaczących o pracę, którzy na- 
wet nie mają ni „siedzieć na karku”. 
napewno zożjdzie Pan jakieś za- 
jęcie, ale trzeba się o nie starać, zabie- 
gać i przedewszystkiem mieć ciecpli- 
wość. A tymczasem, ażeby nie spać 24 
godzin na dobę z bezczynności, możeby | n 
się Pan wziął tymczasem do nauki? Na 
naukę nigdy nie jest zapóźno, a wy- 
kształcenie każdego z nas posiada luki, 
które teraz w wolnych chwilach może 
Pan uzupełnić. A zatem?,. 
Pan I. K, w Krotoszynie, Fakt, który 
Pan opisał w liście nie jest powodem do 


rozwodu, W sprawie o krzywoprzysię- | 


Piraci chińscy są dobrze mamjamiso- stwo może Pan poprostu wnieść skargę 


do Prokuratora, Nie radzę się jednak pro 
pastę MI, Jeżeli żona Pana co 
czas ucieka z domu, zabierając część 
wspólnego dobra, to może Pan ié 
z prośbą o separację, podając wsz: 
dane, które Pan w liście 4 
G, W. w Łodzi, Trudno mi Panu dać 
radę, o którą Pan prosi, Jest Pan prze- 
cież dorosłym mężczyzną NA lat) powi- 
nien się Pan zatem sam zdecydować, Z 
ak zde konca sr 
e z żoną, i pi 
ke T oka rzy berka pasa? dom, mat 
ję giej znów stro- 
ay które niewiadomo, jak 
długo potrwa; zZ początku zawsze zdaje 
się nam, że trwać będzie wie- 
cznie). Pisze Pan, że Pani, którą Pan po- 
znał i pokochał jest wzorem wszelakich 
cnót. Nie przeczę. Nie znam tej Pani, 
mam jednak wrażenie, że wyolbrzymia 
Pan jej zalety, co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe, biorąc pod uwagę pański 0- 
becny stan psychiczny. Tak samo może 


bywalec tysiąca knajp i uczestnik tysią- 
ca bójek — schylił się szybko i uniknął 
ciosu. Zaraz potem rzucił się na przeciw 


Krew się leig 


Zwarli się w następnej chwili padli 
toge. 
knajpie powstał rwetes. Wszystko 
pozrywało się z miejsc. Zośka — stałą 
najbliżej walczących, — O nią się prze- 
cież bili. Nikt lepiej niż ona nie powinien 
znać przebiegu walki. Niech wie co są 
warte chłopy, które o nią sobie teraz łby 
rozbijają... 

Walek miał w sobie siłę młodą i szyb- 
ką. Samuel był silny siłą starszego męż- 
czyzny: z zwie miał twar 
de, ale b wolny, W pierwszej chwili 
Walek Pawai go na ziemię, I Walek za 
raz potem był na wierzchu. Gniótł prze- 
ciwnika i znów go dusił i walił głową o 
podłogę. 

Samuel apart się, skłębił i począł czy 
nić powolne, wytrwałe i, by się 
podnieść. Aż łał, żyły na karku nabrzmia 


A a oczy na wierzch wyszły. Potem 
at się; ale szarpnął powoli, Wy: 
zd ł się na wierze] jak  niedź- 


wiedź.., Wreszcie wydostał się. 

Walek był teraz na dole, Samuel po 

żyj jak oprawca, przyciskał mu nos do 
ogi. 

Walek początkowo rzucał się ryba 

na powietrzu — próbował się wydostać, 

Ale Samuel trzymał go mocno i gniótł i 

walił głową leżącego na brzuchu chło- 

gi a pc 

agle ri się ostry, przeraźli 

krzyk w knajpie. ca Z 
— Krew mu idzie! O rany! 

T krzyknęła Zośka. Tak furja rzu- 

ciła się na Samuela. Wczepiła cię w jego 

szerokie plecy i waliła w nie z całej si- 


Zośka broniła sw: 
pobitego przeż nią tt 


armit szyję, że mu |ty: ' 


jo skrwawionego, 
dla niej Walka. 
(Dalszy clag GZM TERORY PERO A TT CT TREKSAORZESKZ KO WE OCZ OKRE 


Węże i krokodyle 


odowała w mieszkaniu 


(sb) Niecodzienny proces toczył się 
przed kilku dniami w Paryżu. Skargę 
wniosła pani Comiga przeciwko właś- 
cicielowi domu, w którym mieszkała. 

Przed kilku miesiącami Corniga 
wprowadziła się, oświadczając, że w 
mieszkaniu swem będzie trzymać kilka 
zwierząt domowych. Oczywiście właś- 
kj domu mie miał nic przeciwko te- 


Pewnego dnia jednak, dozorca domu 
wszedł do Raty Corniga i zauwa- 
żył niezwykłą scenę. Na wieszakach wi- 
kilka węży, a przed drzwiami 
wypoczywały dwa średniej wielkości 
krokodyle. W jaki sposób Corniga zdo- 
A zwierzęta te przenieść do mieszka- 
— niewiadomo. 

Mimo sprzeciwu  lokatorki, właści- 
ciel mieszkania polecił zwierzęta te ode- 
słać do ogrodu zoologicznego. Pani 
Comiga wniosła zażalenie do sądu, ied- 
nak sprawę przegrała. Sąd uznał bo- 
włem, że wężów i krokodyli nie można 
zaliczać do zwierząt domowych i trzy- 
manie ich w domu jest stanowczo nie- 
dozwolone. 


stało... 


jest Pan względem żony uprzedzony i 
dlatego ocenia ją Pan niesprawiedliwie. 
Z listu nie można się zorjentowaĉ, czy 
żona Pana rzeczywiście tyle wad 
że aż zatruwa Panu ch í czy owa zna» 
jom posiada znów ty zalet, że życie 
przy jej boku będzie dla Pana nieustan- 
nym rajem. Nie wolno Panu jednak zapo 
minać, że szczęście Pana nie jest sprawą 
główną. Powołał Pan do życia młode 
istoty i w pierwszym rzędzie jest Pan za 
ich szczęście i spokój odpowiedzialny. 
Niech Pan to sobie wszystko dobrze roz- 
waży zanim poweżmie Pan ostateczną de 
cyzję. 


ZA i 
OR AKCIE 


iga zbiera dane statyst 
biga zbiera dane statystyczne 
Liga PZPN wezwała wszystkie klu- skiego wpłaconego z tytułu imprez pil- 
by ligowe do złożenia danych staty- |karskich, przedstawienie stanu opieki 
stycznych, obejmujących ciekawe dane |lekarskiej, dane o frekwencji publiczno= 
cytrowe. Ści w porównaniu z r. 1932, liczbę nies 
Kluby ligowe mają złożyć wyczer: |szczęśliwych wypadków na zawodach, 
bujące dane co do liczby czynnych jliczbę odznak zdobytych przez człon- 
członków sekcji piłki nożnej liczbę i|ków sekcji piłki nożnej, oraz liczbę 
wyniki spotkań | międzynarodowych |płatnych instruktorów zawodowych w 
w Il półroczu b. r., sumę podatku miej- sekcji piłkarskiej: 
| ecco = 


Świetnie uchwycony moment walki bokserskiej niemca Neusla z kanadyjczy* 


klem Kennedy. Na uperkut Neusla odpowiada Kennedy prawym sz 


giem w 


żołądek przeciwnika. 


Echa porażlci piłkarzy 


warszawskich w Gdansku 


Cała prasa gdańska szeroko oma- 
wia przebieg niedzielnego meczu pię- 
ściarskiego Warszawa — Gdańsk, pod+ 
kreślając piękną technikę reprezentacji 
warszawskiej i komentując obszernie 
sukces piłkarski Gdańska. 


Organ narodowo - socjalistyczny, |ważają wynik meczu za największy 
„Der Danziger Vorposteń', zamieszcza |triumt Gdańska w piłce nożnej. 


Sportowcy 
amerykańscy 


grożą wycofaniem się z Igrzysk 
Olimpijskich 


Amerykański Związek  Lekkoatle- 
tycżny ma zasadzie swej rezolucji kon- 
żresowej postanowił zwrócić się do 
Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego, prosząc Komitet o poinformo- 
wanie Niemiec, że o ile sportowcy Ży- 
dowscy w Niemczech nie będą mieli 
możliwości trenować i uczestniczyć w 
igrzyskach olimpijskich 1936 roku w 
Berlinie. wówczas zawodnicy amery- 
kańscy udziału w igrzyskach nie wez 
mą. 


Rumunja kupuje 
piłkarzy 


Klub sportowy Hungaria w Buda- 
peszcje odstąpił rumuńskiemu klubowi 
„Orisene* w Oradia Nare za sumę 125 
tysięcy lei, sławnego piłkarza węgier- 


skiego, Boratki, 

Zawodnik ten walczył już w druży- 
nie rumuńskiej przeciwko Szwajcarji i 
jemu to zawdzięcza Rumunja zaszczyt- 
ny wynik remisowy, w meczu tym u- 
żyskany. 


Paryż wystąpi 
w osłablonym składzie 

W dniu 31 stycznia 1934 r. odbędzie 
się w Paryżu mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami: Paryża i Polski Połu- 
dniowej. 

Ponieważ w tym samym dniu od- 
będzie się w Brukseli oficjalny mecz 
międzypaństwowy  Belgja — Francja, 
przeto Paryż na mecz z Polską nie wy- 
dat: w pełnym swoim najlepszym skła 

zie. 


„Ener 
w 


bardzo obszerny artykuł p. t. 
giczna drużyna Qdańska bije warsza 


skich- akrobałów'y-« zaznaczając, -że 
„Warszawa gra więcej piłką niż prze- 
Ulwnikiem”, © mix 


„Danziger Neueste Nachrichten" u- 


Sport polski 
w Argentynie 


Niedawno w Argentynie założone 
polskie kluby sportowe rozwijają oży* 
wioną działalność. 

Najstarszy z nich, Polonia, posłada 
czynią drużynę piłki nożnej, która ro- 
zegrała dotąd kilkanaście spotkań z 
przeciwnikami argentyńskimi: 

Nieźle spisuje się piłkarska drużyna 
„Gdyni“, natomiast działalność najwyż- 
Szą rozwija Strzelec za pośrednictwem 
swoich trzech czynnych sekcji: pilkar- 
skiej, bokserskiej i lekkoatletycznej, 


Lekkoatleci polscy 
nie pojadą do Jugosławii 
Zaproszeni do Liubljany na dzień 1 
grudnia b. r- czołowi nasi lekkoatleci 
na zawody międzynarodowe — udziału 
w tych zawodach nie wezma, gdyż 
Pol. Zw, Lekkoatletyczny zdecydow: 
odpowiedzieć na zaproszenie  odmow- 
nie. 


Przyśpieszenie— indywi- 
dualnych mistrzostw 
bokserskich Polski 


Na ostatniem posiedzeniu Pol. Zw. 
Bokserskiego us y został nowy 
min indywidualnych mistrzostw bokser- 
skich Polski. 

Zawody odbędą się o miesiąc wcześ- 
niej, niż uprzednio wyznaczono, a mia- 
nowicie: w dniach 2—4 marca 1934 r. 

Zawódy mistrzowskie odbędą się w 
Poznaniu. W związku z przyspieszeniem 
terminu mistrzostw Poleki — rozgrywki 
o mistrzostwa okręgów będą musiały 
być przyśpieszone. 


Niemiecka reprezentacja w hokeju 
lodowym pokonała w meczu odbytym 
w Pradze, swego przeciwnika ITC Pra 
ga w stosunku 2:1, (0:0) 1:0, 1:1. 


Ò 

Narciarze niemieccy prowadzą obec 
nie intensywny trening biegowy w te- 
renie suchym 

Ubiegłej niedzieli biegacze narciar- 
scy startowai w marszu na 20 kim. — 
Zwyciężył w klasie najlepszych zawod- 
Z — Hofmann w czasie 2 g. 5 m. 

sek: 


Z calego świata 


ne. Ubiegłej niedzieli odbył się pod Bef 

lińem bieg leśny na 5 klm, w- którym 

startowało ponad 500 zawodników: 
sa 


w” 

Były bokserski mistrz Europy, belg 
Gustaw Roth, walczył ze słynnym bok= 
serem kubańskim, Kid Tunero, w 10 
rundach. 

Na punkty wygrał Roth, mając prze: 
wagę szybkości i techniki. Dzięki zwy* 
ciętswu temu Roth walczyć będzie z 
francuzem Marcel Thils o tytuł mistrza 
Europy. 


Lekkoatleci trenują pilnie biegi leś- 


Scherens najlepszym 
sportowcem belgijskim 


Na brukselskim ratuszu odbyło się 
posiedzenie komisji specjalnej nagrody 
„Trophee du Merite Sportif", przezna- 
czonej dla sportowca, który w danym 
roku położył najwięcej zasług dla spor- 
tu belgijskiego. 

W skład komisji weszli przedstawi- 
ciele komitetu olimpijskiego, związków 


lekkoatletycznego i piłkarskiego oraz 
burmistrz Brukseli. 
Komisja jednogłośnie postanowiła 


przyznać nagrodę za r. 1933 Józefowi 
Scherensowi, który w latach 1932—33 
zdobył mistrzostwo Świata dla kolarży 
sprinterów w Rzymie i Paryżu, 


Rewizyta polskich 
dziennikarzy w Beigji 


"Został tu opracowany program piti 
jęcia dziennikarzy polskich sportowyć 
przez zarząd Międzynarodowego Zw. 
Prasy Sportowej. 

W dniu 15 grudnia b. m. przyjadą 
polacy do Brukseli i tego samego dnia 
wieczorem przyjęci będą przez prasę 
belgijską. Następnego dnia odbędzie się 
konferencja i zwiedzanie miasta. W pó: 
łudnie dziennikarzy przyjmie u siebie 
poseł Jackowski, a wieczorem konsul 
generalny, Vaxelaire. 

W dniu 17 grudnia będzie miał miej- 
sce mecz Kraków — Belgja, Wieczo+ 
rem tegoż dnia — bankiet wydany 
przez belgijski związek dziennikarzy, 


Spori w Krakowie 


Kursy pływackie 
organizuje Kobiecy Klub Spor- 
towy „Sprawność“ 
Kobiecy Klub Sportowy „Sprawność 
w Krakowie, zawiadamia, że z dniem 1 
grudnia b. r. uruchamia sekcję pływac- 
ką w Y. M. C. A. oraz sekcję strzelecką 

przy ul. Zwierzynieckiej 26. 

Ćwiczenia sekcji gimnastycznej od- 
bywają się 4 razy w tygodniu w godz. 
od 18—19. Bliższych informacji udziela 
sekretarjat Klubu przy ul. Zwierzyniec- 
kiej 26, w godzinach od 12—13 I 17--18 


codziennie. 
Tenis stołowy 
s w Hagiborze 


Ż. K. S. „Hagibor“ w Krakowie za- 
wiadamia wszystkich członków, że lo- 
kal sekcii tenisa stołowego znajduje się 
przy ulicy Blich 3 parter, 

Treningi zawodników I drużyny od- 
bywają się codziennie od godziny 6— 
9,30 wieczór, natomiast treningi dla 
młodszych drużyn i początkujących od- 
bywają się przez cały dzień. 

Wpisy na nowych członków przyj- 
muje sekretariat klubu codziennie od 
godz. 6—8.30 wieczór w lokalu klubo- 
wym. Dla początkujących, gry w ping- 
pong jest zaangażowany specjalny in- 
struktor. Lokal klubowy dla innych sek 
cii znajduje się nadal przy ulicy Daj- 
wór 25, parter. 


Sport w Bochni 


W niedzielę. dnia 26 bm. odbęda się na sta- 
dionie bocheńskim atrakcyjne zawody elimina- 
jne o wejście do klasy A między K. S. Trze- 
binią a Bocheńskim Klubem Sportowym. 

Zawody powyższe, ze względu na niewy- 
jaśniony jeszcze układ tabelaryczny walczą” 
cych klubów, mogą zadecydować o wejściu 
Bocheńskiego do krakowskiej A klasy. 


Drugi tor łyżwiarski 
w Zakopanem 

Komisja Sportowa Zarządu miasta i 
Udrowiska, dzięki'przychylnemu stano- 
wisku burmistrza p. Winnickiego, zakła 
da w porozumieniu z „Sokołem“ na pla- 
cu obok gmachu tegoż, drugie lodowi- 
sko. które będzie przeznaczone na tre- 
taa dla tutejszych drużyn hokejo- 


ch. 
Założenie drugiego toru łyżwiarskie 
go oraz przeznaczenie tegoż dla hokei- 
stów, daje gwarancję, że ten piękny 
sport uzyska w Zakopanem warunki do 
dalszego rozwoju. 


Decydujące spotkanie 
o puhar KZOPN. 


Spotkanie pomiędzy Grzezórzeckim 
K. S: a Wawelem, odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę o godz. 1l-ej na bois 
sku Cracovii. 


"Spotkanie"to zadecyduje -0 "zdobyciu 
puharu KZOPN, gdyż obaj przeciwnicy 
mają równą ilość punktów i z tego też 
powodu nabiera ono posmaku sensacji 
sportowej w zamierającym obecnie sć= 
zonie piłkarskim. 


Kraków gra ze Siąskiem 
w hokeju iodowym 
Kraków rozegrał w ubiegłym sez0= 
nie już dwa spotkania międzynarodowe 
a to z reprezentacją Pragi, bijąc ja w 
1-szym dniu 4:1 i uzyskując nierozstrzy 
gnięty wynik w następnym dniu. Obec- 
nie w dniu 26 listopada br. spotka się 
Kraków z silną reprezentacją Katowic 
na lodowisku katowickim. 
Skład reprezentacji krakowskiej tie 
będzie się różnił od składu, który grał 
przeciwko Pradze a przedstawia się 
następująco: Tarłowski, Trytko, Zięt- 
kiewicz, Kowalski, Wołkowski, Nowak, 
atak drugi Czernik, Reyman, Kalman. 
Jako kierownik drużyny wyjeżdża 
do Katowic kap. zw. Mgr. Osiek oraz p. 
Szembek. 


Obóz narciarski 
Ż.K.$. Makkabi 


Sekcja narciarska Ż, K, S, Makkabi 
Kraków urządza obóz narciarski dla 
początkujących i zaawansowanych na 
Bukowinie od 22 grudnia 1933 do 6 sty« 
cznia 1934. Zgłoszenia przyjmuje i infor 
macji udziela codziennie sekretariat sek 
cii przy ul. Jagiellońskiej 10. 

Sekcja uruchomiła poradnie narciar- 
ską, Godziny urzędowe: poniedziałki 19 
— 20, czwartki 19 — 20 į soboty 12 — 
18. Następny wykład z cyklu „Hygjeta 
w sporcie" odbędzie się we wtorek dn, 
28 a m, w Gimnazjum przy ul. Brzozo- 
wej 3. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. Heinrich — Goduła i L, Wesołowski — 
Zakopane, Kupony otrzymaliśmy. 

J. Paluch — Król, Huta, szy nas bardza 
przywiązanie Pana do naszego pisma. Kupony 
otrzymaliśmy. 


Nowy rodzaj okularów, opatrzonych w 
dwie żarówki, rzucające swe światło na 
gazetę, książkę itp. okazać może nico- 
cenione usługi w niedostatecznie oświet 
lonych pociągach, poczekalniach i t. p. 
POD i nnn wncH 
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Występujące w cyrkach amerykańskich 

dwie siostry olbrzymki Dora Syre van 

Droysen (2,23 mtr.) i Anna Haase van 

Droysen (1,93 mtr.) w drodze powrotnej 
do Euro, 


NA 


e mi 


EXSRESS 
todátianych rolników 


Członkowie organizacji „Balilla" używani byli we Włoszech podczas zbiorów te- 
ech do robót pomocniczych. Na zdjęciu młodociana członkini organizacji, 


Egiptu. 


óra otrzymała odznaczenie za największą ilość zebranych kłosów. 


Rozet) wtnictwa w Egipcie 


Anglji donokano prób nowych samolotów E, RE dla 
ju. Na zdjęciu poseł egipski w Londynie, minister Hafez Afiji Pasza, wita 
nowowyszkolonych egipskich pilotów wojskowych. 


ech, Olbrzym przybiera 
szatę 


nową 


Gigantyczne kominy transoceanicznego 

statku pasażerskiego „Majestic" przed 

wyruszeniem w nową podróż, zostają cał 
kowicie odświeżone. 


I londyńskiej wystawy 


Womans, okazy chartów D E 
tó 10! Zi o- 
eoa w Toni ao alk, kozy 
psów. Obok ich właścicielka., 
ERIE ODZIE OE e a RE CZ DEAD. 
MMMMMMaMMMKHKHOmMaM 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Skandal rodzinny 


— Powiedz, czy jesteś szczęśliwa? 
Czy nie żałujesz? — zarzuciła pytania- 
mi swą córkę pani Frecinette, gdy ta po 
wróciią z podróży poślubnej. 

— Jestem strasznie szczęśliwa, ma- 
mo — odpowiedziała jej Eugenja. — Kle 
mens jest zachwycającym mężczyzną i 
najtroskliwszym małżonkiem, Nie mogę 
w dalszym ciągu zrozumieć, dlaczego by 
liście wszyscy przeciwni naszemu związ 
kowi. 

— Ależ, moje dziecko — wyjaśniała 
matka — Klemens ma przecież już 55 
lat, a ty zaledwie dwudziestkę, 

— Ale Klemens jest jeszcze bardzo 
młody, mimo swego wieku. Mąż Lili ma 
zaledwie 35 lat, a jak on wygląda! Każ- | st, 
dego wieczoru krąży po mieszkaniu w 
szlafroku, miękkich pantołlach i układa 
pasjansa. Przecież to jest, najdosadniej- 
sza oznaka starości, A. mój Klemens jest 
zawsze wytworny, ubrany bez zarzutu i 
śmiało może zdystansować każdego mło 
dego mężczyznę! 

"Pani Frecinette uścisnęła gorąco swą 
córkę. Tak się przecież bała że Eugenja 
szybko rozczaruje się. A. tymczasem oka 
zało się inaczej. 

Eugenja, po powrocie z podróży po- 
ślubnej, bynajmniej nie skarżyła się, a 
wręcz przeciwnie twierdziła, że z każ- 
dym dniem jest coraz szczęśliwsza ze 
swym Klemensem. 

Ślub ich w małem miasteczku fran- 
cuslciem stanowił niebylejaką sensację. 

Młodzi mężczyźni uśmiechali się iro- 
nicznie i mówili: 


— Klemens jest wprawdzie bardzo; za 
możny, ale długo nie utrzyma przy sobie. 
małżonki, Przecież ona jest młodsza od 
niego o trzydzieści pięć lat. Nie można 
nawet wymagać od tej kobiety, by była 
mu wierna. 

Minęły dwa miesiące. 

Pewnego dnia Eugenja zwołała do 
mieszkania rodziców całą radę familij- 
ną. Prócz rodziców przybyły dwie ciot- 
ki, sędziwe matrony oraz stryj Leopold. 

— Muszę zasięgnąć waszej rady 
oświadczyła Eugenja drżącym głosem — 
Powiedzcie mi, co mam uczynić. Mój 
mąż mnie zdradza... 

— Wykluczone — parsknął śmiechem 

stryj — W tym wieku! Nigdy nie sły- 
szałem o takiej historji! 

— Moje dziecko, — dodała milka — 
mnie się również wydaje, że ty się my- 
lisz. Klemens przecież nie jest już mło- 
dzikiem i nawet, gdy był kawalerem u- 
chodził za bardzo solidnego mężczyznę. 

— A czy masz jakieś dowody? —. za 
interesowała się jedna z ciotek, etara 
panna, nienawidząca z głębi duszy wszy. 
stkich mężczyzn. 

Właśnie, że mam — oświadc: 
stanowczo Eugenja, — Klemens zdradza 
mnie codziennie w godzinach między szó 
stą a ósmą wieczorem, wyłączając nie- 
dziele i święta. 

— (Codziennie? — roześmiał się znów | Pax 
sceptyczny stryj. — To doprawdy nie- 
słychane! A: powiedz mi, drogie dziecko, 
czy on wraca zmęczony po tych eska- 
padach? 


— Przeciwnie. Wraca stale w dosko- 
nałym nastroju i jest bardzo czuły. 

— A więc powiedz nam wreszcie 
wszystko! — zawołał pan Frecinette, 
który do tej pory jeszcze wcale nie za- 
bierał głosu. 

— Właśnie poto was wszystkich tu- 
taj zebrałem — ciągnęła dalej Eugenja. 
— Wiecie przecież wszyscy, że Klemens 
kończy pracę w fabryce o godzinie pią- 
tej po południu. Powinien więc wrócić 
do domu przed szóstą. A tymczasem ni- 
gdy jeszcze nie zjawił się woześniej, niż 
o. ósmej. Musiało to we mnie wzbudzić 
pewne podejrzenia, Już przed kilku ty- 
$odniami przeprowadziłam w tej spra- 
wie dokładne badania i ustaliłam niezbi 
cie, że istotnie nigdy nie zatrzymuje się 
w, fabryce dłużej niż do godziny piątej. 

Musiałam więc zkolei ustalić, co on 
robi codziennie w ciągu kilku tych go- 
dzin. Poczęłam więc go śledzić. Już po 
[paru dniach stwierdziłam, ku memu wiel 
kiemu przerażeniu, że Klemens ma wy- 
tworną garsonierę przy ulicy Wolności, 

ie po pracy udaje się do swej 
garsoniery, w której przesiaduje około 
dwuch godzin. 

—A czy widziałaś jego kochankę?— 
przerwał jej stryj, którego zainteresowa 
nia WSA z minuty na minutę. 

Nie, nie widziałam jej, choć nieraz 
przechadzałam się pod oknami. 

— Raz tylko zauważyłam Klemensa. 
Stał w szlafroku przy oknie. 

— Moje biedne du dziecko! — zawołała 


„pani? Frecinette, załamując ręce z roz- 


Jalhocycśnie obie ciotki poczęły ocie 
rać łzy chusteczkami. 

— My tej sprawy tak nie pozostawi- 

my, iza nauczyć tego starego lowe- 


lasa — krzyknął ojciec, zwracając się 
do stryja. — Pójdziemy do Klemensa i 

zabierzemy z sobą Eugenję. Jeśli się o- 
każe, że Klemens istotnie ma kochankę, 
to zmusimy go do rozwodu. 

I nazajutrz około godziny siódmej wie 
czorem cała trójka udała się na ulicę 
Wolności, Zapukano dyskretnie do gar- 
soniery, 

— Kto tam? — spytał Klemens, nie 
otwierając drzwi. 

imieniu prawa proszę. natych- 
miast otworzyć! iał mu 
groźnie stryj. 

Drzwi się natychmiast uchyliły, Cała 
trójka wtargnęła do wnętrza. 

Klemens aż osłupiał ze zdziwienia i 
nie mógł wydobyć z siebie żadnego 
dźwięku, Nosił on jakiś staromodny szlaf 
rok i miękkie pantofle, Na stole leżały 
karty, Najwidoczniej Klemens układał 
pasjansa. 

Prócz niego w garsonierze nie było 
nikogo. 

— (o to wszystko ma znaczyć? Dla- 
czego się tu ukrywasz przed żoną? — 
spytał go surowo Frecinette. 

— Teraz, śgdyście mnie już tu odna- 
leźli, muszę już wszystko powiedzieć — 
odparł Klemens z kwaśną miną. — Eu- 
genja przed ślubem ciągle mi tłumaczyła 
że szlafrok, miękkie pantofle i pasjanse 
to są najwymowniejsze oznaki starości. 
A ja niestety, byłem już bardzo przyzwy 
czajony do tego wszystkiego. Dlatego, 
Po powrocie z podróży poślubnej, musia 

wynająć ten pokoik. Dzięki tym 
dwum godzinom, spędzanym w ciszy, mo 
ge później przez cały wieczór nadrabiać 
miną. Innego wyjścia nie miałem... 


Tłum. D, 
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